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Sztandar
m ło dych
ORGAN ZARZĄDU IM P

N r 44 (1494) B Warszawa, poniedziałek 21 lutego 1955 r. Cena 20 groszy

na rzecz pokojowych I przyjaznych stosunków / .

Oświadczenie Prezydium Sejmu 
i Rady Państwa PRL

Prezydium Sejmu 1 Rado Państwa PRL wltajq z gorqcym uznaniem De­
klarację Rady Najwyższej ZSRR z 9 lutego 1955 r., która wysuwa Inlcjo- 
tywę współdziałania parlamentów różnych krajów w dziele utrzymania 
I utrwalenia pokoju.

Prezydium Sejmu I Rada Państwa PRL wyrażajq głębokie przekonanie, że 
Inicjatywa Rady Najwyższej ZSRR odpowiada pragnieniom l życzeniom 
wszystkich narodów, że przysłuży się ona w dużej mierze sprawie pokoju.

Po raz pierwszy
b io r ą  u d z ia ł

w Konkursie
Przyjecha li godzinę te­

mu. Siedzą w łaśnie przy 
śniadaniu 1 m im o zmęcze­
nia chętnie dzielą się swoi­
m i jeszcze bardzo skąpy­
m i wrażeniam i. W otocze­
niu m łodziu tk ich pianistów 
radzieckich w idz im y przy­
by łych także profesorów 
Lw a Oborlna i Jakuba Ża­
ka. Profesor Oborin Jest 
laureatem I Konkursu Cho­
pinowskiego, k tó ry  odbył 
się w W arszawie w 1927 
roku.

— „P ro fe so r*« , eleUawl Je­
steśm y Jak przeb ieg ły  p rz y ­
gotow ania do K onkursu  Cho­
pinow skiego w Zw iązku  Ra­
dzieckim.

— E lim inac je  odbyw ały  ale 
w e wszystkich rep ub likach  
zw iązkow ych . W  rezu ltac ie  
w yłon iliśm y ekip«  składającą  
się z 6 m łodych planistów .

M uzyka  Chopina Jest u nas 
szczególnie po pu larna , p rze ­
de w szystkim  w śród m łodzle- 
ty  kształcącej się w szko­
łach m uzycznych . Każdy m ło ­
dy p ianista uw aża za swój 
Honor znać Chopina I d latego  
piln ie  go s tu d iu je“ .

Interesuje nas oczywiście 
samopoczucie młodych pia­
nistów. 18-letnia N ina La l- 
czuk opowiada.

_ „D en erw u je m y  się nie­
m ało. chcielibyśm y bowiem  
zagrać  lak na jlep ie j. Jestem  
po raz p ierw szy na tak im  
m iędzynarodow ym  konkurs ie  
I oczywiście p ierw szy raz w 
W arszaw ie . Od 1946 do 1954 
roku  uczyłam  się w szkole 
m uzyczne). Grać będę to. co 
prze w id u je  p ro g ra m  K onkur  
su. Poza naszą ekipą  nie 
znam  nikogo z uczestn ików  
K onkursu . Jestem zadow olo­
na z p rzy ja zd u  i dobrze  się 
czulę w p rzy je m n y m  I p rz y ­
tu lnym  pokoju.

W iem , że z n iek tó rym i u- 
ezestn ikam l K onkursu p rz y je ­
chali rodzice, nasi Jednak zo­
stali w k ra ju , bo są za jęc i" .

M łodzi pianiści chcą jesz­
cze koniecznie obejrzeć in ­
strum enty. Zegnamy się 
więc, a dla czyte ln ików 
„Sztandaru M łodych“  m ło­
dzi pianiści radzieccy prze­
kazują gorące komsomol- 
skie pozdrowienia. 
Rozmawiał: A. M IR E C K I

Na parlam entach państw 
wszystkich kontynentów spo­
czywa w ielka odpow iedzialnosc 
za losy pokoju. Parlam enty, 
które uchwalają ustawy 1 de­
cydu ją o przyjęciu umów mię­
dzynarodowych, mogą i pow in­
ny przyczynić się do umocnie­
nia pokoju i do zapobieżenia 
szkodliwem u dla sprawy pokoju 
rozw ojow i wydarzeń m iędzy­
narodowych.

Odpowiedzialność parlamen­
tów jest szczególnie wielka w 
obecnej sytuacji, gdy w Euro 
pie i w innych częściach świa­
ta forsowane są i reaktywo­
wane agresywne ugrupowania 
militarne, gdy plany użycia 
broni atomowej stawiają ludz­
kość przed nową groźbą ojbrzy- 
mich zniszczeń o nieznanych w 
historii rozmiarach, gdy rośnie 
wyścig zbrojeń, a pokój m iłu­
jące narody Europy i Azji ota­
czane są siecią baz wojsko­
wych, przygotowywanych dla 
celów napaści.

Naród polski ze szczególną 
uwagą i czujnością śledzi pro­
ces odradzania w Niemczech za 
chodnich sil agresywnego rni- 
litaryzmu niemieckiego, które 
już dziś nie ukrywają swych 
planów odwetu i zaborów wy­
mierzanych zarówno przeciw 
Polsce, jak również przeciw in­
nym narodom na wschodzie i 
na zachodzie Europy.

Współpraca parlamentów róż­
nych krajów ułatwić może roz­
wiązanie najdonioślejszych pro­
blemów międzynarodowych: 
może ona przyczynić się do pó- 
łożeriia kresu polityce tworze­
nia nowych ognisk agresji, mo­
że przekreślić piany odbudowy 
agresywnego Wehrmachtu, uła­
twić rozwiązanie problemu u- 
stanowienia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie oraz redukcji zbrojeń i za­
kazu broni masowego zniszcze- 

Dnla 18 tan. zakończyła życie j nia. Współpraca parlamentów 
w klinice Ins ty tu tu  Hematologii różnych krajów może stanowić 
Ludw ika W awrzyńska, bohater- \ ważny czynnik zbliżenia naro-

Pismo tow. Bieruta
do m atki

Ludwiki Wawrzyńskiej
1 Sekretarz KC PZPR Bole­

sław Bierut wystosował do 
matki Ludwiki W awrzyńskiej— 
Ludwiki Koralewskiej pismo 
następującej treści:

Wzruszony do głębi bohater­
stwem i poświęceniem Lud­
wiki Wawrzyńskiej pragnę wyra 
zić Pani — jako Jej Matce — 
najserdeczniejsze współczucie 
z powodu zgonu Córki.

Naród nasz zachowa na za­
wsze w pamięci wielki I ofiar­
ny czyn Ludwiki Wawrzyńskiej 
— wzór szlachetności, bohater­
stwa i patriotyzmu.

Komunikat 
o pogrzebie

ska nauczycielka, która urato­
wała z pożaru dzieci, ponosząc 
przy tym  ciężkie oparzenia.

Od początku leczenia stan 
Lu dw ik i W awrzyńskiej był bar­
dzo poważny. Jak in fo rm u je  le­
karz dyżurny Ins ty tu tu  oparze­
nia obejm owały ok. 70 proc. po­
wierzchni ciała, a medycyna nie 
zna wypadków uratowania ży­
cia, gdy oparzenia przekraczają 
50—60 proc. powierzchni ciała.

Pogrzeb odbędzie się 21 hm. 
ogodz. 13-ej na Cmentarzu W oj­
skowym na Powązkach w W ar­
szawie. Organizacją pogrzebu 
zajął się kom ite t powołany 
przez Prezydium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy.

Nina Lelczuk, uczennica K onserw ator ium . Moskiewskie­
go im. Czajkowskiego, z prawe j  — pro}. Jakub F li jer.
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Pragn:emy przekazał nasze gorące komsomolsklt po­
zdrowienia wszystkim Czytelnikom gazety „ Sztandar 
Młodych".

D. Paplemo, Nina Lelczuk, N. Sztarkman,
D. Sacharow, 1. S ija lowa.

dów, pokojowego rozwiązywa­
nia spornych zagadnień mię 
dzynarodowych i rozszerzania 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie gospodarczej i kul­
turalnej.

Sejm PRL, który uchwalił u- 
stawę z dnia 29 grudnia 1950 r. 
o obronie pokoju, zgodnie z 
Konstytucją PRL i jednomyśl 
ną wolą narodu polskiego w 
całej swej działalności kieru 
je się niezmiennie intencją u- 
mocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa Polski oraz innych naro­
dów. Dążąc do ugruntowania 
przyjaznej współpracy ze wszy­
stkimi narodami w oparciu o 
wzajemne poszanowanie suwe­
renności, równości I niezawi­
słości — Sejm PRL , wniesie

swój dalszy wkład do sprawy
pokoju.

Sejm P R L  w odpowiedzi na 
apel Rady Najwyższej ZSRR, 
podejmie wszelkie formy współ­
działania, jak również pogłę­
biania już Istniejącej współpra­
cy z parlamentami innych kra­
jów, aby przyczynić się do zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych 1 do rozwo­
ju pokojowych 1 przyjaznych 
stosunków między wszystkimi 
krajami.

Warszawa, 18 lutego 1955 r.

N a ra d a  m ło d z ie ż y
Polski, Czechosłowacji i NRD

w  M a g d e b u rg u
( O b s ł u g a  w ł a s n a )

Serdecznie powitał Magdeburg, miasto położone w odległości
ok. 50 km. od Laby, uczestników konferencji młodzieży ZM P, 
FDJ I CSM.

W całym  m ieśde powiewają

K t o
na Politechnikę?

Jaki w yb rsć  zawód, Jaki w  
zw iązk u  z tym  obrać k ie ru ­
nek studiów — oto n a jw aż­
n iejsze pytania, k tó re  zada ją  
sobie tysiąc.« dziew cząt I 
chłopców kończących 11 k la ­
sę szkoły ogólnokształcącej.

Część m atu rzys tów  zdecy­
dowała Już, Jaki p ragn ie  zdo­
być zawód. Są Jednakże tacy, 
k tó rzy  w ahają  się Jeszcze. 
Tym  z pomocą przychodzi 
szkoła, posiadając dokładny  
w y k a z  w szystkich uczeln i, 
w ydziałów , sekcji I w y k ła d a ­
nych tam  przedm iotów . Poza  
tym  szkoły o rg an lzu lą  po­
gadanki dotyczące w łaściw e­
go w ybo ru  k ie ru n k u  studiów  
oraz spotkania z p rzedstaw i­
cielam i wyższych uczelni.

W  Liceum  O gólnokształcą­
cym  n r  12 w W arszaw ie  m ło­
dzież 11 klas spotkała się 
Już z p rzedstaw ic ie lam i U n i­
w ersyte tu  W arszaw skiego, 
Szkoły G łównej P lano w an i*  
I S ta tystyk i, a ostatnio z p ro f. 
Politechnik i W arszaw skie j oh. 
C zulaklem .

W ie le  par oczu pa trzy  na  
prof. Czułaka (zdjęcie u góry).

„ A b y  byó d o b ry m  In ż y n ie ­
rem  trz e b a  p os ia d ać  w w y ­
s o k im  s to p n iu  s a m tło w a n la  1 
z d o ln o ś c i do  n a u k  ś c is ły c h .. .“
—  w y ja ś n ia  p ro fe s o r .

D anka  Topezew slca (z d ję c ie  
2) c h c ia ła b y  zos tać  a rc h ite k ­
tem . W ła śn ie  k o rz y s ta  z o k a ­
z j i.  a b y  z a p y ta ć  o k u rn y  
p rz e d e g z a m in a c y jn e  na W y ­
d z ia le  A r c h ite k tu r y .

„ A  wtęo k to  d e c y d u je  się 
s tu d io w a ć  na  P o lite c h n ic e ? *
—  p y ta  pod  k o n ie c  s p o tk a n ia  
p ro fe s o r  C zu la k . W  o d p o w ie ­
d z i 19 ra k  u n o s i się do  gó­
ry (na lew o).

Tekat 1. W ĆJctłt 

Foto: W. Z arzycM

flag i narodowe Polski, NRD i 
Czechosłowacji, flag i czerwone 
i  niebieskie flag i pokoju. Licz­
ne transparenty w zyw ają m ło­
dzież całego świata do wzmo­
żenia w a lk i o pokój i bra te r­
stwo między narodami. Dom 
K u ltu ry  im. Henryka W einerta 
jestt. bogato ilum inow any i przy­
brany flagami. Tu w łaśnie w 
dn iu 19 bm. w  godzinach po­
południowych rozpoczęty się 
2-dniowe obrady konferencji. 
Bierze w n ie j udział jx>nad 100 
delegatów. Są wśród nich przed­
staw iciele młodzieży z Niemiec 
zachodnich.

Po serdecznym pow itan iu  
uczestników obrad przez sekre­
tarza kom ite tu SED okręgu 
Magdeburga przem awiali: se­
kretarz KC CSM M iiada W ła­
da, sekretarz ZG ZM P Janczak, 
przewodniczący C entra lnej Rady 
FDJ Honecker, przedstaw iciel­
ka młodzieży M orawskie j Ostra- 
vy Dona Pscolkova, m łody ko­
le jarz z NRD W alter Peterson, 
przodownik pracy walcowni 
hu ty „Kościuszko" A nton i 
Dziembała, k ie row n ik  ośrod­
ka maszynowego w  Cze­
chosłowacji, '  awansowany " *
traktorzysty, Ladislav Loksa, 
przedstaw iciel młodzieży Nie­
miec zachodnich Herbert oraz 
członek Prezydium  ZG ZMP 
podpułkow nik A lb in  Zyto,

Na w ie lk im  placu Magdebur­
ga — A lte  M a rk t szczelnie za­
pełnionym  przez 30-tyslęczną 
rzeszę mieszkańców miasta oo- 
b y ł się w  godzinach wieczor­
nych w ie lk i wiec przeciwko re- 
m ilita ryza c jl Niemiec zachod­
n ich i ’ ra ty fik a c ji układów pa­
ryskich . Gorąco oklaskiw ała 
ludność Magdeburga przemówie­
nia, które w yg łos ili: sekre­
ta rz  ZG ZM P — Szydlak, 
sekretarz KC CSM — Meissner, 
przewodniczący Centra lnej Ra­
dy FDJ — Honecker.

Jednomyślnie przyjęta została 
rezolucja, która stwierdza m.

W rogowie m iłu jących pokój 
narodów—szczególnie k lika  Ade- 
nauera — chcą w brew  pokojo­
w ym  pragnieniom narodu nie­
m ieckiego przeforsować w 
■dniach od 24 do 26 lutego 1955 
roku w bońskim Bundestagu 
wojenne układy paryskie. P ięt­
nujem y próbę ra ty fik a c ji tycTi 
układów  i żądamy od posłów 
do Bundestagu, by nie przy ję li 
tych hańbiących układów. Ta-

D a r w a rs z a w s k ie j SGGW 
dla Wyższej Szkoły Rolniczej w Szczecinie

W  połowie br. pierwsze przedstawienie 
w „Teatrze Młodej Warszawy“

Decyzją Ministra Kultury I sztuki poświęcone problematyce ^

Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie ofia­
rowała ostatnio nowozalożonej 
Wyższej Szkole Rolniczej w 
Szczecinie szereg cennych po­
mocy naukowych.

Dary przekazane przez 
SGGW to przyrządy do prac 
naukowych i dydaktycznych, 
szkło I porcelana laboratoryjna,

chem ikalia, ok. 3.500 tomów 
książek naukowych z zakresu 
ro ln ic tw a 1 nauk pokrewnych, 
tablice ilustracyjne, plansze, 
preparaty, z ie ln ik i ltp. Wartość 
tych przedmiotów oszacowana 
jest na ponad 72 tys. zł.

Dary te pomogą poważnie 
Szczecińskiej WSR w p ie rw - 
szjmi okresie je j rozwoju.

kie Jest pragnienie całego n»< 
szego narodu. Żądamy odrzucę« 
nia drugiego czytania układów 
paryskich w bońskim Bundes« 
tagu i przyjęcia propozycji pre« 
zesa rady m in is trów  NRD O tto 
Grotewohla. Młodzież naszych 
trzech kra jów  jeszcze bardziej 
•zjednoczy się w  walce przeciw« 
ko trakta tom  wojennym  i odda 
wszystkie swoje s iły  sprawia 
zachowania pokoju.

Po wiecu odbył się wspaniały 
pokaz ogni sztucznych, k tó ry  
długo śledziły i nagradzały 
oklaskam i niezliczone rzesza 
mieszkańców Magdeburga

—  W m oim  —  

notesie
Na 'pierwszej stronie mo­

glibyście odczytać następu­
jące zdanie:

Ich  b egrüsse polnische 
junge Freunde und w ün­
sche Ihnen v ie l G lück  tm  
Aufbau Ih rer Heimat.

Carl Hans Stre ithoff
A  ob ok podpisu liczne 

Iliady usmolonych patcóto. 
Nic dziwnego. Nasza rozmo­
wa odbywa się przecież t u i  
przy warsztacie Carla, w 
oddziale w ie lk ie j  fab ryk i  
ciężkich maszyn im . Thli l-  
manna, gdzie byliśmy przed 
południem.

— Powiedz naszym przy­
jacio łom w  Polsce — d o ­
da je Carl — ie  my tu wa l­
czymy o jedność Niemiec, 
walczymy o pokój i  dlatego 
z w ie lką  tLwagą będziemy 
przysłuchiwać  się konferen­
cji, która dziś rozpoczyna 
obrady w  Magdeburgu. Je­
stem przekonany, te z ta­
ką samą uwagą śledzi 
przebieg konferencji  m ło­
dzież polska

Piszę, do Was, Czytelni­
cy, świeżo pod wrażeniem  
z pierwszego dnia obrad. 
Wiele myśli , wiele wrażeń  
nasuwa się pod pióro.

Dwa światy w  jednym, 
rozdzielonym pasami gra­
nicznymi,  k ra ju  — oto 
co nasuwało m i się gdy słu­
chałam przemówienia Ho­
neckera przewodniczącego 
Centralnej Rady FDJ.

Dwa światy. W NRD 131 
tys. młodych zostanie za­
trudnionych w  br. 18.283 
młodych robotników  I chło­
pów rozpocznie studia na 
wyższych uczelniach.

W  Niemczech zach. w  
końcu 1954 r. ok. 300 tys. 
absolwentów szkól nie o- 
trzymało pracy. Nawet za­
chodnio-niemieckie gazety 
musiały  przyznać, te z 900 
tys. koóczących szkoły w 
br. większość nie otrzyma 
Żadnej pracy.

K l ik a  Adenauera spodzie­
wa się, te  bezrobotni ła t­
w ie j  wpadną w  je) szpony, 
dadzą się wtłoczyć w  neo- 
hitlerowskle  m undury.

(ciąg dalszy na *t£. 8)

Sztuki utworzony został w o- 
parclu o dotychczasowy „Teatr 
Nowej Warszawy“ — „Teatr 
Młodej Warszawy", który w po­
łowie bież. roku rozpocznie dzia­
łalność jako teatr dla dzieci I 
młodzieży — na dwóch scenach: 
w Pałacu Kultury 1 Nauki oraz 
przy ul. Marszałkowskiej nr. 8.

W skład kie row n ictw a artys­
tycznego Teatru wchodzą: An­
drzej Krasicki, Stanisław Bu­
gajski t Maria Bllliżanka; kie­
row nictw o lite rack ie  obją ł Zdzi­
sław Skowroński. Z teatrem 
współpracować będzie Rada 
Programowa, w skład której 
wejdą czołowi tw órcy i wycho­
wawcy, poświęcający się pro­
blematyce teatru dziecięco-mło­
dzieżowego. Przewodnictwo prac 
Rady Programowej ob ją ł Leon 
Kruczkowski.

W  repertuarze znajdą się za­
równo pozycje przeznaczone dla 
dzieci w  w ieku szkolnym, Jak i

50- l e t n i a  J a n in a  J a g ie ł ło  

uratowała z płomieni 2 dzieci
Powszechny podziw ł uznanie społeczeństwa Lodzi wzbudził 

bohaterski czyn 50-lctnlej Janiny Jagiełło, która z narażeniem 
własnego życia uratowała z płonącego mieszkania przy ul. 
22 Lipca nr 42 dwoje małych dzieci — 5-letnlą Danusię 1 pół­
torarocznego Jerzyka Studzińskich.

P rzeb ieg  w y p a d k ó w  byt naztę-1 przyznała Janinie Jagiełło, w
p o ją c y : Teresa s m d r iń s K a ^ ^ m U k a  d o w ó d  u z n a n ta  dla bohater­

skiej postawy, Z ło ty  K rzyż Za­
sługi.

dzieo i, p ozostaw iła  je  bez o p ie k i w 
dom u. w ychodząc  po za kup y  do 
m iasta. W czasie n ieobecności m at- 
ld m ała  D anusia, baw iac  się o p a ł ­
ka m i, spow odow a ła  pożar, K tó ry  
szybko  się ro zp rze s trze n ia ł. N» 
k rz y k  dz iec i n a d b ie g li sąsiedw. N ia  
m a ją c  Jednak o d p o w ie d n ich  narzę ­
dz i, n ie  m o g ił w y ła m a ć  d rz w i. N ia 
m ożna b y ło  także  dostać slą do 
m ieszkan ia  z ze w n ą trz , gdy4 lo k a l 
z a jm o w a n y  przez rodz iną  S tu d z iń ­
ski ćh z n a jd o w a ł sią na poddaszu. 
Każda m in u ta  g ro z iła  dz iec iom  
śmieredą.

W ów czas zn a jd u ją c a  alą w  tym  
dom u 50-le tn ia  Ja n in a  Jag ie łło , n ia  
bacząc na grożąca n iebezp ieczeń­
stw o , w ydo s ta ła  sie przez o k n o  są­
s iedn iego m ieszka n ia  na zew ną trz  
b u d y n k u , a następn i«  po w ys tę p ie  
m u ru , trz y m a ją c  s ie ' ty lk o  k ra w ę ­
dzi dachu, przeszła do okna  p oko ju  
S tu d z iń s k ic h . S iln y m  pchn ięc iem  
w y ła m a ła  o kn o  i  weszła do p ło n ą ­
cego m ieszkan ia , gdzie  na pod ło ­
dze le ża ły  Już zupe łn ie  n le p rz y to m  
ne dz iec i. N ie  m ogąc w ydo s ta ć  sit, 
przez za m kn ię te  nadal d rz w i, oc 
k tó ry c h  w d o d a tku  odg ra d za ł sza 
le ją c y  ogień , w y n io s ła  dz iec i d 
okna , ch ro n ią c  Je przed uduszen i en 
i p rzed p ło m ie n ia m i. W ty m  cza*j< 
p rz y b y ła  straż pożarna. Po d ra b in ń  
s trażacy d o s ta li sie do okna , ode­
b ra li dz iec i z rą k  b o h a te rs k ie j ko 
b le ty  1 p om o g li ’ «ycJ>stać się Je 
sam*:, z p łonącego m ieszkan ia . Po 
żar szybko  ugaszono.

18 bm. Prezydium Rady Na- 
rodowej m. Lodzi otrzym ało za­
wiadomienie, Iż Rada Państwa

młodzieżowej oraz w ie lka  k la ­
syka polska i światowa z 
zakresu le k tu ry  szkolnej. Pre­
m iera dla dzieci odbędzie sóę 
w dn. 1 czerwca 1955 r. w spe­
c ja ln ie  wybudowanym  teatrze 
dla dzieci i młodzieży w  Pałacu 
K u ltu ry  j Nauki.

Bliżej młodzieży

E k i p a
polskich hokeistów
na mistrzosiwa świata
W ARSZAW A. Prezydium 

Sekcji Hokeja na Lodzie 
G KRF wraz * Radą Tre­
nerów ustaliło skład hoke­
jowej reprezentacji Polski 
na mistrzostwa świata w 
Niemczech zachodnich (25 
bm. — 8 marca).

W skład reprezentacji 
Polski wejdą następujący 
zawodnicy:

bramka: Kocząb I Foryś
obrona: Chodakowski, Ol- 

czyk, Gańslnłec, Pęczek i 
Bromowlcz,

atak: Jantczko, Nowak, 
Kurek, Jeżak, Csorlch, Le­
wacki, Wróbel I I ,  Brynlar- 
skl, Gosztyta i Czech.

M o rd e rc y
dwóch milicjantów

s k a z a n i
na karę śmierci

W ojskowy Sąd Rejonowy w 
ło d z i na sesji wyjazdowej w 
Łow iczu rozpatrzy! sprawę 
dwóch bandytów —• Tadeusza 
Brzózki i Jana Czarneckiego, 
którzy w  październiku ub. r. 
zam ordowali dwóch m ilic ja n ­
tów, pełniących służbę w punk­
cie kon tro lnym  MO w Low iczu- 
Popowie: plutonowego MO — 
Zdzisława Zwana i kaprala MO 
— W ładysława Malinowskiego.

W ujęciu zbrodniarzy w  du­
żej mierze pomogli władzom 
bezpieczeństwa harcerze z Ło­
wicza, którzy znaleźli ukry tą  
Przez Brzózkę 1 Czarneckiego a- 
m unicję.

Przewód sądowy usta lił, te 
m otywem  zbrodni była chęć 
zdobycia broni. Oskarżeni przy­
znali się do popełnionego m or­
derstwa oraz do dokonania sze­
regu napadów rabunkowych.

Sąd skazał Brzózkę 1 Czar­
neckiego na karę śmierci.

Parlament francuski 
odrzucił

program Pineau 
i jego gabinetu
PARYŻ. 19 bm. nań ranem 

francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe 312 glosami przeciwko 268 
odrzuetto program rządowy 
J skład gabinetu przedstawiony 
przez kandydata na stanowisko 
premiera, socjalistę Płneau.

*
PARYŻ. W  sobotę wieczo­

rem  prezydent Coty zw rócił się 
z propozycją utworzenia nowe­
go rządu do radykała Edgara 
Faure, k tó ry  ostatnio był m in l- 
itre m  spraw zagranicznych w 
rządzie Mendes-Franca,

J EŚLI spojrzeć wstecz I spróbować naj­
krócej scharakteryzować problem do­
tychczasowego współdziałania mło­

dzieży I jej organizacji zakładowych 7.MP 
z związkami zawodowymi od ORZZ po­
cząwszy, a na zakładowycli i oddziałowych 
radach skończywszy, nasuną się co naj­
mniej dwa wnioski. Albo młodzież była re­
prezentowana w ogniwach związków zawo­
dowych i nie przejawiała tam prawie żad­
nej działalności, albo też w ogóle nie 
współdziałała w pracy związków, a zwłasz­
cza rad oddziałowych i zakładowych. Te 
smutne wnioski uporczywie przewijają się 
w trwającej w całym kraju kampanii wy­
borczej do rad oddziałowych i zakłado­
wych, one też znalazły wyraz w dyskusji 
na zakończonym ostatnio IV  Plenum CRZZ.

Gdzie tkwi główne źródło tego niepo­
kojącego zjawiska? Tkwi ono niewątpliwie 
w słabościach i wypaczeniach występują­
cych zarówno w działalności związków za­
wodowych, Jak i organizacji zetempow- 
skich, w owym swoistym „produkcjoniz- 
mle“, który w pogoni za wzrostem wskaź­
ników produkcji gubił z pola widzenia 
człowieka, odsuwa! na dalszy plan sprawy 
obrony codziennych interesów ludzi pra­
cy, rzetelnej troski o wszystkie ludzkie pro­
blemy.

W tym stanie rzeczy ani rada zakłado­
wa, ani organizacja zetempewska nie w i­
działy dość ostro łączących je wspólnych 
I konkretnych zadań, nie doceniały tkwią­
cych w obu organizacjach olbrzymich moż­
liwości przyjścia sobie nawzajem z pomo­
cą w walce o wspólny cel: o socjalizm, o 
podnoszenie dobrobytu i kultury ludzi pra­
cy, o obronę leli codziennych Interesów. 
Stąd też powstała sytuacja, w której orga­
nizacje zetempowskle pracując „we włas­
nym zakresie" nie uruchamiały dostatecz­
nie w swojej działalności tych wszystkich 
możliwości, jakimi dysponują związki, że­
by wymienić choćby — komisje rozjem­
cze, techniczną inspekcję pracy, wczasy 
zdrowotne, skierowania do sanatoriów, or­
ganizację wypoczynku świątecznego itd.
I z drugiej strony rady zakładowe, które 
nie odczuwały dostatecznego nacisku ze 
strony organizacji zetempowsklch gubiły 
młodzież ze swego pola widzenia, dość 
wstrzemięźliwie uwzględniały w swojej 
pracy interesy młodzieży.

Stąd należy wyprowadzić taki wniosek: 
Jeśi! związki zawodowe I organizacje zet- 
empowskłę bliżej sprzęgną się z ludźmi

pracy, i  młodzieżą, lepiej poznają ich tro­
ski i kłopoty, bardziej przejmą się nimi I 
lepiej będą reagować na nie, ścisłe, co­
dzienne współdziałanie rad zakładowych I 
organizacji zetempowsklch oraz konkretne 
formy tego współdziałania zrodzą się same 
przez się.

Z tych też względów trwająca obecnie w 
całym kraju kampania wyborcza do rad 
oddziałowych i zakładowych nie Jest mło­
dzieży obojętna. Młodzież chce, by przyszłe 
rady w ścisłym współdziałaniu z organiza­
cjami ZM P, lepiej i rzetelniej broniły jej 
Interesów, lepiej pomagały Jej w pracy.

Dlatego masowy 1 aktywny udział zet- 
empowców 1 całej młodzieży w zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych związków za­
wodowych Jest konieczny. Dlatego młodzież 
powinna popierać tych kandydatów do rad 
związkowych, którzy dają gwarancję rady­
kalnej zmiany metod pracy.

Zarówno w doborze radnych, wśród któ­
rych nie może zabraknąć młodzieży, jak 
i w pracy ukonstytuowanych rad oddziało­
wych I zakładowych, młodzież wraz z ratą 
załogą powinna kierować się najgłębszą 
troską o to, by ostatecznie skończyć z obec­
nym stanem rzeczy, gdy sprawa obrony 
codziennych Interesów mas robotniczych, 
przestrzegania postanowień umów zakła­
dowych, sprawa BHP, urlopów, odzieży 
ochronnej, stanu stołówek i hoteli robotni­
czych, ochrony pracy młodzieży i kobiet, 
trybu zwalniania z pracy, polityki rozdziału 
mieszkań itd. zeszły w działalności związ­
ków zawodowych na dalszy plan. Trzeba 
walczyć o to, by stworzyć w związkach za­
wodowych warunki dla pobudzania samo­
krytyki I wszechstronnej krytyki od doili, 
piętnującej biurokratyzm I wszelkie zanied­
bania, zarówno w sprawach dotyczących 
produkcji, jak i w sprawach bytowych za­
łogi. Naieży położyć kres biurokratycznym 
i administracyjnym metodom organizowa­
nia współzawodnictwa pracy przez niektó­
re ogniwa związków zawodowych, pełniej 
niż dotychczas oprzeć się o inicjatywę przo­
dujących robotników I mlodz.ieży, nadać 
współzawodnictwu w- pełni charakter ma­
sowego, oddolnego ruchu.

Dokonanie przełomu w pracy związków 
zawodowych przy równoczesnym przełomie 
w pracy organizacji i instancji zetempow- 
skich, umożliwi ścisłe współdziałanie obu 
organizacji, dobrze przysłuży się młodzie­
ży 1 całemu narodowi.



„Morska Wola"
wyrusza

na pełne morze
Ciekawą pracę w ykonu­

je  statek -  baza „M orska 
W ola“ , k tó ry  obsługuje 
po lskie jednostk i rybackie, 
łowiące na wodach kanału 
La Manche, Praca polega 
na przyjęciu sta tku rybac­
kiego do bu rty , na przeła­

dowaniu z łow ionej ryby  i 
je j zakonserwowaniu oraz 
nń zaopatrzeniu statków 
rybackich w  sól, beczki, 
sprzęt łowczy itp . S tatek- 
baza przeprowadza rów  -  
nież konieczne remonty, 
nie wyłączając prac pod- 
wodnych. k tó re  w ykonu je 
nurek. „M orska W ola“  u- 
m ożliw ia  załodze statku 
rybackiego wym ianę b ie li­
zny, kąp ie l, zapewnia roz­
ry w k i ku ltu ra lne  w posta­
ci k ina , b ib lio tek i itp . 
W szystkie prace związane 
7. obsłużeniem statku ry  - 
backiego odbyw ają się na 
pe łnym  morzu i są tym  
trudnie jsze, że w  okresie 
jesienno - zim owym  na ka­
nale La Manche panują 
sztormy i  m gły.

Do każdego rejsu na 
Morze Północne starannie 
przygotow uje się również 
koło ZM P  na M  S „M o r­
ska W ola", k tóre objęło 
szefostwo nad pracą k u l - 
tu ra łno  -  oświatową na 
statku. Plan pracy koła 
obejm uje nie ty lk o  zorgani­
zowanie życia św ietlicowe­
go na statku -  bazie, lecz 
polega rówmież na codzien­
ne j, W ydajnej pracy przy 
obsłudze jednostek i  ich 
załóg oraz pomocy kołom 
zetempowskim  na traw le ­

ra c h , lugrach i  kutrach.

, W  obsłudze jednostek 
rybackich wyróżnia się is t­
niejąca na statku -  bazie 
młodzieżowa brygada prze­
ładunkowa ifn. Matrosowa, 
k tó ra  w  trudnych w arun -  
kach b ije  rekord za re ­
kordem w  w yładunku i  za­
ładunku.

Członkowie koła ZMP  
M/S „Morska Wola“

DROGI POWROTU
(Dalszy ciąg historii prawdziwej Wacka Mularczyka)

1VTIESPO DZIEW ANIE słońce j
'  rozśw ie tliło  całą pracow- j 

nię. Zabłysło nagle i ko lor już 
był inny — ciepło-żółty. G ipso- i 
wa głów'ka odmłodniała. Doj- ! 
rżała kobieta stała się fig la rną 1 
dziewczyną. Rzeźba nabrała 
życia.

Wacek spojrzał na swój ry ­
sunek. Nie, to zupełnie nie to. 
Rzucił arkusz do teczki, rozw i- i 
nął nowy karton i zaciągnął go 
śm iałym i lin iam i czarnej kred- j 
ki. Jeszcze k ilka  kresek, jeszcze 
jedno spojrzenie na g ip iow y 
model, k tó ry  jakby  uśmiechnął 
się ostatnim  słonecznym półcie­
niem — i znów się ściemniło. 
Z rob iło  się szaro.Bogini posmut- | 
niała.

Wacek rozejrzał się po sali. j 
Studenci siedzieli półkolem  wo- 1

— ...Co się stało z Wackiem Mularczykiem, jak ie  są 
jego dalsze losy? — Tej treści listy otrzymała redakcja  
po zamieszczeniu w  dniu 21 stycznia br. opowiadania  
Bożeny Puchalskie j pt. „K to  za?“ . Opowiadanie m ó­
w i ło  o h is tor i i  studenta arch itek tu ry  Pol itechnik i W ar­
szawskiej -— Wacka Mularczyka. Wacek, pozostający 
w  bardzo ciężkich warunkach materialnych, nie mając  
dachu nad głową — pozbawiony opieki organizacji zet- 
empowskiej,  dostaje się w  towarzystwo chuliganów  — 
tzw. „wiecznych studentów“ . Sprawa jego staje na ze­
braniu zetempowskim. „A k ty w iś c i “  z Wydzia łu A rc h i ­
tek tu ry  — ci, którzy odm ów il i  Wackowi pomocy — czy­
nią mu ciężkie zarzuty  — próbując opatrzyć je e tyk ie tką  
wrogości.

„ K to  za usunięciem Wacka z organizacji?“  —  tym  p y ­
taniem kończy się opowiadanie B. Puchalskiej.

W związku z dużym zainteresowaniem, jak ie  wśród  
Czyte ln ików wzbudziła historia Wacka, redakcja. zw ró ­
ciła się do au to rk i z prośbą o przedstawienie dalszych 
losów Wacka.

—  A  tam. znaczek!
—  Czy zdajesz sobie sprawę 

— zapaliła się — jacy dum ni 
byliśm y z pierwszego znaczka 
ZW M -u? Nosiliśm y go ja k  o r­
der. choć czasem się za to obry­
w a ło .. i to jeszcze w  47 roku!

-— Może w tedy to było  ro­
mantyczne. ale teraz, ja k  w i­
dzę. jacy... za przeproszeniem 
noszą ten znaczek, szczególnie 
na naszym wydziale — to traci 
się szacunek do wszystkiego!

— No. chyba już  trochę prze­
holowałeś!

— N ic nie przeholowałem. Nie 
cierpię tych wszystkich a k ty w i­
stów'. Są nadęci i gadają jak  
nakręceni. Robią z siebie w ie l­
kich wodzów i myślą, żc jak  im 
się to podoba, to już wszyscy
szaleją z zachwytu, 

wać, a w  dzień „fo ra  ze dw o- — Pewnie, że w ie lu  jest na- 
ra“ . Jak się ma gorączkę to się dętvch ' — przyznała Elżbieta 
do szpitala idzie. Student, waz- _  a)e są j dobrzy ludzie, któ- 
ny m: student! r /v  samj dobrze pracują i in -

Wacek m ia ł silną gorączkę. nvm um iej a nosa utrzeć. Weż- 
glowa go bolała i kaszel rw a ł mv choćbv przekład z Piegowa- 
niem iłosiernie. Jędza po dok- j tym  w iedz  0 tym . że nie przy- 
tora iść nie chciała, bo to  za ! j- o „ „  j ,, P a rtii

'« « > •  I ’  5 -  ! - m Z a m  -  w ykrzykną !w a ło  mu spokoju, więc z łaz ił z : _  ta k i „a k ty w is ta “ !
w yrka  i p,l wodę z kranu, a | E lżbieta b ła
potem kaszel się pogarszał, j w  le tn ie j sukience

narzucił je j

W  PAŁACU KULTURY I NAUKI

ém ¿ t i r #  mm / I
p r z e ;  m ł o d z i e ż  w a r s z a w s k ą  tąJ u ż  n i e w i e l e  czasu po zos t a ł o  do m o m e n t u  „ z a w ł a d n i ę c i a “

o to  p i ę k n ą  p ł y w a l n i ą  w  P a ł a c u  K u l t u r y  i N a u k i  w  Wars za i c i e .
F o to : Z y s m . W d o w iń s k l (C A F)

Wacek.
Z aw ia ł w ia tr.

Wreszcie zasnął. Sen by ł ciężki, | "  ^ a c e k *  n a p o c ił ie l
pełen zmor, przychodziły kosz- a' .
m ary. M ęczyły go -  więc k rzy- j m arynarkę.

Szlakiem niespełnionych marzeń
o bohaterstw ie

czał przez sen. W łasny k rzyk  
go budził i wyzw ala ł.

W łaśnie w tedy przyszedł No­
wakowski.

Nowakowski przykucną ł na 
stołeczku i zapalił „S po rta“ .

Dobre złego początki

Poldek Siek długo stał przy 
I o tw artym  oknie patrząc na gi-

— Masz. ty  będzjesz teraz no­
siła n i e c h l u j n y  znaczek.

Zaśmieli się oboje. Wacek po­
łoży! się wygodnie na traw ie ,
w y rw a ł z ziemi jakąś roślinę. _____ v „ .  ........ t____

— G w aran tu ję  ci, że naszym, i nące w m roku ostatnie św iatła : bardzo nieliczna załoga PGR-u
— No, co z tobą — zagadnął ; na wydziale, jest absolutnie i Warszawy. Pociąg nabiera! rdz- o trudne j do wym ów ienia na-

— chorujesz ? j wszystko jedno ja k i ja noszę J pędu, dudn ił na zwrotnicach : zwie M ajm ław ka. Poiosłe chwą-
I — Po coś tu przyszedł? — za- i znaczek. Oni mnie uważają za 'm ałych stacyjek i sypiąc snopa- . stami pola, zaniedbane budyn- 

kół modelu —  jedn i rysow ali, I w  Skrzetuskim  i zazdrościła pyta ł Wacek i podniósł się na ¡chuligana, k tó ry  cudem pozo-i mi isk ier w iózł w  nieznane. i ki. Bohaterstwo m ia ło  tu s z e io -
inn i. ja k  to w  zwyczaju, rozma- ; Helenie, im ponował je j Woło- łokciu, jakby  chcąc z b liska | stał w  organizacji. Ja ich n i e :  „ u - i—  a« i k ie  P°Je ” °  działania. U tw ie r-
w ia li. Zdawało się. że nic nie j dyjow ski. Potem je j bohaterem | przyjrzeć się Romanowi. ! mam s iły  przekonywać, i zresz
zauważy 
go obcy
ich — przeszkadzali mu żyć i j „O  problem ie bezdomności“  i

i n ia ły  nowe w arunk i, a nieznaną 
praca stała się zw yk łą  codzien^

lżyli... Zresztą by li dla nie- j stał się Judym. Napisała w tedy — Ano przyszedłem. Tyś, nie j tą nie chcę. Myślą, to myślą, 
xiv, zimni. N ienaw idził j wypracowanie na pół zeszytu 1 chciał do mnie, to  ja  do cie- i byleby m nie da li spokój.

tworzyć. Zerwał . z ludźm i — j na lekc ji polskiego zostało ono- 
| przynosili mu ból i gorycz. I z ! na głos odczytane. N iedługo po- 
! tym i z „akadem ika“ , i z tym i tern zaproponowano je j wstą- 
! z wydziału. Nawet do ojca nie j pienie do ZW M -u.
. pisywał — bo i o czym? Ołówek i Gdy m iała 15 la t um arła je j 
i i papier stały się na jw ie rn ie j- matka. O jca też już  nie było. 
j szymi przyjació łm i, towarzysza- j Została sama. Jej rodziną stał 
| m i trosk i radości. i się w tedy Związek W alk i M lo -

Jeszcze raz spojrzał na rvsu- j d5''ch- Pra«  w ZW M -ie pochlo- 
nek i uśmiechnął się. Do ’ sie- nęła ją  całkow icie dawała ża­
bie? Do swej bogini? Lecz na- I Pomn.enie osobistych n.eszczęsc
gle podniósł głowę i spotkał i ‘ s ‘ dOI5 ° ^ §°  ZyCla' ,?dy ,na¡1 Zlocie ZW M  prowadziła m ło­

dzież swoje j dzieln icy, zdawało
wzrok dziewczyny.

} je j się, że nowowybudowany 
i most Poniatowskiego jest także 
j je j dziełem. W tedy postanowi- 
' ła zostać architektem .

W  „sklepie M E D ”

Elżbieta była  dzieckiem szczę­
ścia — tak zawsze o n ie j mó­
wiono. W nosiła ze sobą radość, 

j m ia ła m nóstwo przyjació ł — 
j ludzie się do n ie j garnęli i ona
iudzi lub iła . Zawsze tak było. | Tak się przypadkowo złożyło.
Jeszcze jako  dziecko, ku roz- i że na w ykładzie  z marksjzmu 
paczy starych rodaiców-nau- ; usiedli obok siebie. Wacek ja k - bie... Na w ydz ia ł nie przycho- 
kowców. stale sprowadzała do ¡bv tego nie zauważył. Lecz po- i dzisz, myślę — pewnieś chory, 
domu koleżanki, rów nie psotne I tern była statyka i Elżbietę po- i no i  zajrzałem, 
ja k  ona. i rw a li do pierwszego rzędu.

Z rob iło  mu się przykro. Na- Wacek i znów się położył.
Ciekawa była życia i  m arzy- stęPnego dnia przyszedł p ier-

la o w ie lk ich  podróżach i b o - i WSZy Tuż przed dzwonkiem 
haterskicn czynach. Kochała się j w tloczyła się stUdenteria i z Roman

hałasem zajęła miejsca. Elżbie- ,
ta wpadła jedna z ostatnich za- ! ‘ ^ ie Potrzeo3 c* czegoś,
dyszana i czerwona od m ro­
zu. Prześliznęła wzrokiem  po 
ławkach, szukając miejsca 
Lecz w te j c h w ili Nowakowski 
— grupowy pa rty jn y  zajął wol- 

] ne miejsce obok Wacka.
W ykład się zaczął. Profesor 

I m ów ił cicho i trudno było no- 
: tować.

A więc początek wiodącego 
ku sławie szlaku...

Czyżby spełnienie marzeń? ną czynnością, w inna  była na- 
1 300 hektarów  żyznej ziemi i cejsc na jbardzie j wytężona, mą­

dra pomoc ZMP.
M nie j ważne b y ły  uroczysto­

ści pożegnań i pow itań pionie­
rów  — wszystkie te dopięte na 
ostatn i guzik ga lów ki. Sprawą 
najważniejszą jest pomoc w  
kry tycznym  dla m łodzieży mo­
mencie. A pomocy te j potrzeba 
było w  M ajm ław ce i nie ty lko  
w  M ajm ław ce. I to w  sprawię 
szkolenia politycznego, dyskusji 
o zadaniach ro ln ic tw a , trosk i o 
to, by szyby w  pomieszczeniacn 
p ion ierów  by ły  całe, a drzw t 
szczelne.

życiu. N ieposkrom iony, gw ałto- j jfe e fe m ° '"  Bum Ttem "“ M wesołvni i 1 te-i pomocy zabrakło, 
w ny charakter nie zawsze ko- T ro janow skim . W o jnarow sk im .' Zarząd P ow ia tow y ZM P  W 
rzvstnie w yróżn ia ł go w  otoczę- M ichaiłnwem  M łodzi ludzie ' Bartoszycach, przedstawicie.e 
niu. . . f sk lec ili zalążek ko lektyw u p0- j  Zarządu W ojewódzkiego ZM P w

Nie szukał w  życiu dróg u ta r- i w i n ićm i wspólnej pracy ; O lsztynie zapom nieli o piom e-
tych i ła tw ych. Pochlebstwem i j warszawskich wspomnień. ! rach- N ie znaczy, że nie przy-
czapkowaniem nie z jednywał — W arszawski fason zapano- ' i eżdżali " ’cale. Zapom nieli, bo
sobie przy jac ió ł — to prawda— waj na M ajm ław ce _ pisał szczera początkowo troska prze-
ale nie znosił k ry ty k i i nade 
wszystko uw ie lb ia ł siebie.

We wczesnej młodości droga j w  gazecie, a jeszcze bardziej | m i zaciągu“ .
życia zaw iodła go do ZW M -u i czuć się ośrodkiem zaintereso- H is to ria  notuje solowe raidy
A  • ■ , • i u-ania raleon snoleczeństwa przedstaw icie li ins tanc ji do ze-Organizacja porwała go ja sn ym  Wania caiego społeczeństwa. i* ' ........... ■
programem — o tw artą  w a lką  z Powstało kolo ZM P Zebra- j ^ a ^ z m ł - o d z i e ż ą  pojechał-
wrogiem. W w ie lu  kołach | ma odbyw ały się często. Zbu- I N i . , n iew łe ie poZa to
ZW M -u przyjęcie leg itym acji ! ta jąca się zima dyktow ała tern- ! sUvierdJ2eme można dodać.
oznaczało wówczas przyjęcie ; po prac potowych. Trzeba było j Bądźrny sp raw ied liw i W inę za

Żal rozłąki tłum iła  chciwa żą- ! (¡ziły Poldka w tym  mniema 
dza czynu. W ydawało się, że to i n ju tłum y  delegatów z różnego i 
czego szukał, wziął w raz z czei- . rodzaj u instytuc ji,' dz ienn ika -i 
woną książeczką zetempowskie-
go skierowania. j yy M ajm ław ce życiowa droga

pioniera Sieka zeszła się z dro- 
igam i k ilkunastu  m łodych w a r­
szawiaków — poważnym i zaN ie w iod ło  się Poldkow i w wTsze nad czymś« zamyślonym :

w tedy „Express W ieczorny“ . : ros' 3 w _ _ tĘP4- b iurokra tyczną 
Przyjem nie przeczytać o sobie I -powinność „pracy z ochotm ka-

broni, bv zbro jn ie odpowiadać wykopać buraki i ziemniaki, 
na strzały zza węgła. W w ie lu  j  Zebrania przekształcały się więc
kołach, ale nie w Warszawie, , w k ró tk ie  zetempowskie narady 
w  le j organizacji, do k tóre j na- rdbOCze. ' Padały zobowiązania.

sytuację, jaka w ytw orzy ła  się 
wśród p ion ierów  w zespole 

(GLerkiny nie ponosi sama ty lk o
gorsza rzecz, to oboietnosc dla >> , J ■ T . , I 1 H , organizacia Siedzacr na roz-
wlasnej organizacji. No. rzeczy- lef j -  Ta s m a g a ła  „n iew ie le  V które trzeba było juz  ju tro  w y- : g 0 gzczeblach ^ R ^ w s k ! «  
wiście, skrzyw dzili cię. nie z ro  solldne' Pracy ' dobrej nauki. ; konywac. PGR M ajm ław ka h f  wo1 0iS7tyńskiegó
„■m ieli ,^e ło„..-ti ... Nie. niew iele dokonał Poldek w pierwsze w  zespole G ie rk in y  u- ! .......= ...V Ił  f  u- o-

— M ularczyk, ja k  ci leci? —

*— T ak Wacek nie można — 
zdenerwowała się nieco. — N a j­
gorsza rzecz., to obojętność dla

Zbytek łaski —  powiedział i w
I w

Panowała ciężka i ponura ci- i trudn e j’ s rtim c«  T ^ w s ź y s tk o  ZW M - A le sercem przylgnął do i kończyło w ykopki, 
sza, k tó rą  wreszcie przerw ał prawda! A!e ja k i j est ‘ tw ó j "lego. a tego przecież nie rnoż- Huczała w  nocy m łocarnia. , , , . . j

“ I  i  .............■ '“ * Pionierska brygada prześcigała j p pierwszych dniach r i -
brygadę dzienną w  omłotach.

Pozornie wszystko „g ra ło “ .
n.Ył obojętny, i zawsze pokrzyw7- c*iasnveh ram dvsevDlinv IVIi- . . o»-*, uv, -—
dzony. Przecież w  tym  wszyst- i f0ść do siebie przytępiała św ia- Mozn? " 7 poryw ie uniesienia ponosi dyrekcja  zespołu,
k im  co ci powiedziano, było j domość Za^ famanie^ dyscypliny d° k ° nac głośnego czynu można ; p ha ona jednak w inę na 
trochę prawdy. i m e ^ y k o n a n t r ^ L S ^ o ld e k  i18 pr7'ec!ą,g bardzo krótk iego o- j zfednoczenie. A  zjednoczenie

— Tak. ale k to  to  m ów ił — 't r a f i ł  na ławę oskarżonych, a lde S m ożna^być bohaterem w | twie,r ,dzl natom iast, że zespół
bu rkną ł Wacek.' — Kazik-dę- potem do więzienia. Kara była | ćodziennvm żym i jeśli w pra- zrzekl sl<? opa,u- ^  każdym ra- 
ciak, Piegus-kłamca... j bolesną, ale skuteczną szkołą. | n le towarzyszy człow iekow i

— Więc dla ciebie Piegowaty, i z  wojska wyszedł

w kład? Cierpienie? Chyba nie I w  rejestrze czynów7.
_ . . .. wystarczy! Czy nie masz żadnej j Potem szkoła i wojsko. ..Ro-

-  Dziękuję, mam wszystko. | ,sk ie rk i dla naszego ZMP? Z im - ! gata“  natura w yryw a ła  się z 
Nowakowski wyszedł.
Wieczorem przyjechał lekarz

i zabrał Wacka do szpitala.

*

szepnął Nowakowski do ucha głów

W róc ił mocno wym izerowany.
W szatni spotkał Piegowatego, 
k tó ry  zm ierzył go od stóp do j K azik

pierwsze w  zespole G ie rk iny  u- ; l u ^ i ^ i T J a k  o-
kazało się, stanowczo za m ai0

' „  my zabrakło np. w  M a jm ław ­
ce opału. Nie ulega w ą tphw o-
ści, że odpow iedz ia lność za

zrobił symbolicznego zaeja u

~ ■ :1 . nie można oyc oonaceieni w ,
Kazik-dę- potem do więzienia. Kara była j codziennym życiu, jeśli w p r a - ! ^  styczniu w  mieszkamU 

holesna nie skuteczną szkołą.' „  rz ło w ie k o w i i 7le . , lyL iiu u  "  m ieszkaniu
____________ _______ /yszedł z czerwoną | ^ ^  n ie  d u je  on plon'erow , tem peratura rzadko

to już  cała organ i- legitym acją zetempowską, b a r - fwagi j celowości w ykonyw anej Przekraczała 0- stopni. M roźny 
dziej zrównoważony. Żądza w ie l oracv u tk n ę ły  gdzieś w  drodze I W latr w ynuotl delegatów. Zapal

" G „7P|'f młodzieży w ystaw iono na cięż-W ackowi. prztyczka w szyję. Wacek p lu - ’ _  Niezupełnie tak, ale oni 1 k ich czynów niepokoiła go na- j broszurv szkoleniow
naj — - 1____• i ł .-„.i___: Hal IV i o 7nęnr»lżninla ir»i nrpPił

— Ano leci —  odpowiedział 3
¡Wacek. • ten tego
| W tej c h w ili profesor pod- g,r>s N 
niósł nieco głos i spojrzał w ! schodzi!
i 1 1 WOl 1 I ICl 1/ f y l 1/3 i >" i Z-fll . . .  - 1 1 \ V • tjl. .Clii S.I.

stronę ostatniego rzędu. Nowa- SKaKUjąc po dwa.  trzy schodki, zebraniu zarządu postanowiono 
kowski oderwał kaw ałek k a rtk i Ciągnął za sobą roześmianą El- powierzyć tobie ważne ZMP-

. , . 7lvntn lztnra n • n mnrrJo -r ^  n i m . • t   z ..i żbietę. która  nie mogła za nim  j ow sk;e zadanie. I  co ty  na to? J nadążyć. J — ZM P-owskie zadanie? —
— Wacek, serwus — krzykną ł | zdz iw ił się n iezm iernie — mnie. 

| Nowakowski — ja k  się czujesz? | w yklętem u?
Elżbieta także podeszła i i 

życzliw ie podała mu rękę. A le j 
on nawet na nią  nie spojrzał. \

W  audytorium  usied li razem

z bru lionu i napisał:
„Trzeba by kiedy porozma­

wiać. Przyjdź dzisia j do akade­
m ika“ .

Wacek spojrzał na „pa rto rga“ 
i lekceważąco wzruszył ram io­
nami.

— N iby po co?
W te j c h w ili zadzwonił dzwo­

nek na przerwę i wszyscy rzu- wało, że Nowakowski stale pa- i

chotniczego zaciągu...

*

Dudnią, dudnią koła. Zielona

Koniec marzeń

BOŻENA P U C H A LS K A

w tró jkę  i W ackow i się zda- j

c iii się do drzw i. Wacek zn ik ­
nął pozostawiając Romana sa­
mego.

— Trudna sztuka — pomyślał 
— ale nic...

trzy  na ręce Elżbiety. Bardzo 
piękne ręce. W czasie w ykładu 
Wacek dostał lis t. Przeczytał:

Jak to było? 
ja k  się piło? 
wódka grzeje 
rozum w ieje.

Z m ią ł ka rtkę  i udawał, że go 
to n ie  nie obchodzi. A le  do koń­
ca w yk ładu  już  nic nie słyszał 
i nic nie rozum iał.

Żłobek i  przedszkole przy Zakładach Przemyślu Cukierniczego 
„ Syrena“  w  Warszawie mieszczą się w nowoczesnym budyn­
ku, oddanym do użytku w  19.10 roku. Ze żłobka korzysta 

96 a z przedszkola — ii,5 dzieci.
N a zdjęciu: „S k lep  M H D “ w  przedszkolu prowadzą Ania C i­

chocka i Andrze j Wrzesień.
F o to : D ą b ro w te e k i (C AF)

Na rysunkach by ł nowy mo­
del — przewrócony kubeł, parę 
cegieł, szyba i kawałek mate­
rii. Studenci k lę li — jakoś ry ­
sunki nie szły. Profesor był w 
złym humorze i gdzie mógł tam 
wsadzał szpilę.

— I pan chce być arch itek­
tem — m ów ił do jednego stu­
denta. zupełnie zresztą zdolne­
go — niedźwiedź narysowałby 
to lep ie j! Ależ proszę pani — 1 czynę 
zwrócił się dość głośno do Elż- , oczach.
bioty — pani nie ma elementar- 1 j w łaśnie tam. nad tym  ry -  
nego pojęcia o rysunkach! To sunk iCm zastała go Elżbieta, 
są według pani cegły? To pu-

swoj
poprzedni blask. W szystko co | 
m ie li powiedzieć sobie o pio- j 
n ierstw ie, powiedzieli. „P rz e -i
ja d ły “  się zobowiązania. ! Poldek Siek nie odjechał. A U

„ „  . , W łaśnie w tedy, gdy zapał bezduszność k ie row n ictw a, cięź-
dtoga św iateł, semaforów W ie - ,m łodych ludzi W in ie n  prze- kie w a run k i, b rak w łaściw ej 
dzie pociąg na połnoc. I kształcić się w świadomą co-i pracy wychowawczej, nie stwo-

Uwaga, uwaga — Olsztyn.., dzienną pracę, kiedy spowszed- i rzy ły  k lim a tu  do spełnienia
_____________ _______________ poldkowych. marzeń o bohater-

; stwie. Przyszły inne. K o lido­
w a ły one wyraźnie z poprzed- 

: n im i pragnieniam i. W m ałym  
¡obwieszonym kocami pokoiku 
zagnieździło się rozgoryczenie, 
Gaszono je nieraz wódką i nie 
wybredną zabawą. Coraz tru d - 

i n ie j było Wstawać do pracy. Ze 
; wszystkich uczuć, jak ie  w iod ły  
i Poldka na zaciąg pionierski, po- 
| została ty lko  wola w ytrw an ia , 
| Czy źródłem te j w o li było przy- 
! w iązanie do Ojczyzny? Na pe- 
| wno tak. A le  me był to już  bo- 
j jow n ik  gotowy stanąć na każ-

Frontem do codziennych spraw 
J u c B z i  p r c f c g

----- Uchwala Plenum CRZZ -----
Podajemy fragm enty uchwały „W sprawie pogłębienia dem okracji wewnątrzzwiązkowej, 

przezwyciężenia b iurokratycznych wypaczeń i umocnienia w ięzi zw. zaw. z masami pracu­
ją cym i“ , uchwalonej przez IV  Plenum CRZZ, które obradowało 14 i 15 bm. w Warszawie. 

W uchwale czytamy m. in .:

W działalności zw iązków za- | W spółzawodnictwo pracy jest 
wodowych występuje jeszcze | nadal organizowane metodami 

Po południu poszedł do pra- | szereg słabości i wypaczeń, któ- | szablonowymi i b iurokra tycz-
re osłabiają ich w p ływ  i zna-cow ni rysunków  odrabiać swe 

zaległości. Lecz zamiast antycz­
nego krzesła narysował dziew- 

o dużych zielonych

Ludwika Wawrzyńska
N łuezyele lk* Szkoły Ofólnoktrlałcącej TPD nr Ul w War«m- 

włe, odznaczona Kzzytcm Oflcerzklm Orderu Odrodzenia Polski, 
ara aria dnia l t  lutego 1955 r.

Oddała swoje życie ratując dzieci s płonącego domu. 
Jej bohaterski czyn. Jak 1 całe życie, praca pedagogiczna 
są wyrazem ofiarnej postawy i wielkiego, gorącego serca, 
pamięć o niej żyć będzie wśród nas i wśród dzieci, któ­
rych za życia była najlepszym przyjacielem 1 wycho­
wawcą.

Młodzież polska składa hołd zmarłej bohater os.

ŻAJtZĄD GLÓW TiT  
r tT IĄ Z K U  M ŁO D ZIE ŻY  POLSKIEJ

dełka. pudełka!
Elżbieta podarła arkusz na 

drobne kaw ałk i i ja k  oparzona 
uciekła z pracowni. N iedługo 
potem Wacek wyszedł na papie­
rosa i zobaczył ją  na korytarzu. 
Podszedł do n ie j i  powiedział 
szczerze:

— Nie prze jm ujcie się. Sta­
ruszek jakoś zły dzisiaj. Nie 
trzeba było drzeć wszystkiego.

Czy to by ł ta l, czy wstyd, 
dość, że łzy się na dobre zakrę­
c iły  w  oczach, odwróciła się na 
pięcie i  uciekła,

★
Wacek leżał na swoim  w y r­

ku. Stało ono w  m ałej dusznej 
kuchence, w  k tó re j trzy  rodzi­
ny gotowały strawę. Wieczne 
k łó tn ie  o gaz, o fa je rkę  przery­
wane by ły  zrzędzeniem jędzo­
wate j gospodyni.

—  I  tak  nie ma się gdzie w  
te j kuchni ruszyć, a jeszcze 
„sub iika to r“  zachorował. Na cho­
robę z panem się nie um aw ia­
łam ! Za te jedne 100 złotych 
wystarczy tlą w nocy w yleg ł­

bym posterunku. Zapal nie prze- 
** Należy rozszerzyć w p ływ  rodził się w świadomość czynm 
J  i kontro lę  zw iązków  zawo- : Pozwolono mu zgasnąć, 

dowych nie tv lk o  na sprawy ; Wskazując na w innych, nie 
życia w  zakładach pracy, lecz ! można Pom inąć w iny i samegonym i, bez należytej in ic ja tyw y  

czenie w  walce o zbudowanie i ko n tro li samych załóg i bez 
socjalizmu, o podnoszenie do- należytej pomocy inżynierów , 
brobytu i ku ltu ry  mas. techników  i m ajstrów .

Spraw y obrony codziennych j Przyczyny tych słabości i bra- 
interesów mas robotniczych, i ków w  działalności zw iązków
przestrzeganie postanowień u - I  zawodowych tk w ią  przede I stniczyć, współdziałając z ra- i , . p  - . . ,
m ów zbiorowych, sprawy bez- j wszystkim  w samym życiu idam i narodowym i w kon tro li | h?,',8 ntJlnnńa
pieczeństwa i higieny pracy i j zw iązków zawodowych, na któ- | instancji i urzędów mających

.ochrony zdrowia, stanu s to łó - jry m  poważnie ciążą b iu rokra ty- j w p ływ  na w a runk i bytowe pra­
s ta ry  park szum iał wiosną, |w ek i hoteli robotniczych. |czne naw yk i, niedorozwój de- | cow ników ;

usiedli na traw ie . ! ochrony pracy młodzieży i ko- j m okracji wewnątrzzw iązkowej i
Elżbieta spojrzała na Wacka i biot, trybu  zwaln ian ia  z pracy, j n ik łe  tętno k ry ty k i i sa - ”  watKę teKcewazeniu upraw

i przez chw ilę  zatrzym ała wzrok |p o lity k i rozdziału mieszkań, za- jm o k ry ty k i o ra z ' brak kolegial- jn ień zw iązków zawodowych, : Tu uryw a sjP historia  niespeł­
na klapie m arynark i, w  k tóre j j opatrzenia itd. pozostały na da l- j pości w  pracy instancji związ- j łam aniu praworządności i bez- j nionyćh marzeń o bohaterstw ie.

i na sprawy wychodzące poza 
obręb zakładów, a ściśle zw ią­
zane z bytem , i potrzebami mas.

Zw iązk i zawodowe pow inny 
a k tyw n ie j niż dotychczas ucze-

i  Należy wydać zdecydowaną 
* *  walkę lekceważeniu upraw-

] Poldka. Okazał się on zbyt sła­
by w  walce z trudnościam i. A  są 
przecież wśród pion ierów  w  
M ajm ław ce ludzie, z których 
można brać przykład. O chotn ik 
zaciągu Jozef B urnat jest dziś

dny, dobrze w ykonu je  nieznaną 
mu do niedawna pracę, Burnat 
nie s ia ł się jednak przykładem, 
dla Poldka.

+

tk w ił w y ta rty , stary znaczek 
ZMP.

— Czemu nosisz tak i n iech lu j­
ny znaczek —  zagadnęła — aż 
w styd !

— Wstyd? Żaden w styd! Po 
prostu znaczek. Przecież nie o 
to chodzi...

—  A o co chodzi? — zainte­
resowała się. '

— Przecież nie znaczek świad­
czy o człow ieku. Można mieć 
zły znaczek i być dobrym  ar­
chitektem  i dobrze projektować.

— W ydaje m l się, żeś pom yli! 
dw ie  różne sprawy — powie­
działa Elżbieta i wygodniej pod­
kurczyła nogi. — Jedna rzecz 
— to arch itektura , a druga, to 
przyw iązanie do w łasnej orga­
n izacji i  szanowania znaczka 
ZM P-owsklego.

szym pianie 
związków.

Organa związkowe nie zawsze

działalności kowych.

1 Niezbędnym 
przezwyciężenia

Czy zostały one ca łkow ic i3| dusznemu szafowaniu karam i
i-a ru n k ie m :W 7 “ ac\ pracy-. , , pogrzebane?

wskaza- W azystkie instancje zwlązko- ; W ydaje się, że można Pold- 
! WP r>hm via7 .anp  sa rziiwań naH __■. : i______ zawiedzie**

ku ber
pdnu.ią właściwego w ykorzysta- h ń j braków p ^ .  " e obowiązane są czuwac nad kow i i w ie lu innym  z£
n,a funduszu zakładowego fun - nłesienia ak tyw ności, wszyst- bef Wzg ?dnym  P os trze gan ie m  : nym wskazać wiodącą 
duszu socjalnego -  srodkow na ustawodawstwa pracy i me to- j haterstwu drose.
budow nictw o i rem onty miesz­
kaniowe itd., nie czuwają nale­
życie nad przestrzeganiem lu ­
dowej praworządności i posza­
nowania ustaw naszego pań­
stwa w  sprawach ochrony pra­
cy, czasu pracy i godzin nad­
liczbowych, urlopów  wypoczyn­
kowych, uprawnień kobiet, m ło­
docianych itd.

N ie osiągnęliśmy —  głosi 
uchwała — istotnego ożyw ienia 
w  pracy wychowawczej i k u l­
tu ra lno  - ośw iatowej związków 
zawodowych, która  nie nadąża 
za rosnącym i potrzebami mas, 
a «właszcza młodzieży,

kich ogniw  związków zawodo­
wych, umacniania ich więzi z 
masami jest głęboka dem okra­
tyzacja' całego życia związkowe­
go na podstawie szerokiego roz­
woju k ry ty k i i sam okrytyk i oraz 
przestrzeganie kolegialności na 
wszystkich szczeblach poczyna­
jąc od CRZZ aż do rad zakła­
dowych i oddziałowych.

Należy zwrócić cały ak tyw  
“  zw iązkow y i wszystkie in ­

stancje zw iązków zawodowych 
twarzą do potrzeb i bolączek 
mas —  do spraw codziennego 
bytu robo tn ików  1 pracow ni­
ków, do spraw pracy i płacy,

haterstwu drogę.
lerować żadnych w  te j dziedzi- j Do tego potrzeba stałej eo­
nie przekroczeń i b iurokra tycz- | dziennej trosk i ZM P o wycho- 
nej samowoli. j wanie m łodych, o wzrost ich
j r  Należy szybciej rozw inąć j świadomości, potrzeba także
J  praktyczną działalność tech- j w ięcej troski działaczy gospo- 

nicznej inspekcji pracy w tere- ! darczych o w a runk i pracy i ży-
nie, otoczyć wszystkich techni 
cznych inspektorów szerokim ak­
tywem  społecznej inspekcji w 
zakładach produkcyjnych, aby 
dobić się w  k ró tk im  czasie po­
wszechnego przestrzegania prze­
pisów o ochronie pracy oraz 
istotnej poprawy w arunków  
bhp, zwłaszcza w  przemyśle j wa ją klucze do m iodych serc, 
ciężkim , w  transporcie oraz w  i
nolnictwte, j J. W OLKOCHOS

cia młodzieży.
Jakie fo rm y stosować w  tej 

pracy? Nie ma na to recepty. 
Byłaby ona szkodliwa nawet. 
Szukać ich pow inn i te reno"7* 
aktyw iśc i ZMP, gdyż oni w ła­
śnie bezpośrednio pracują z m ło­
dzieżą. W ich rękach spoczy*



m ocą b ro n i a tom ow o). D la tego  | H c ^ b a  z g ła s z a ją c y c h  się k a r td y -  
ro b o tn lc y  1 maay lud o w o  F ra n c ji  d  t ó w  n a  o f ic e r ó w  1 podofice-. . .  . , , datów na oficerów i  podofice-1 N ie m iec  p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  [ u "  “
u k ła d o m  p a ry s k im . F rancuska  rów a rm ii zachód ni o-n .r*m:eckiej 
P a rtia  K o m u n is tyczn a  z n a jd u je  jest „katastro fa ln ie  niska'*. Tak 
* i f  w  p ie rw sze j l in i i  w a lk i p rze - —  * ! '  -
c iw k o  w skrzeszan iu  m ilita ry z m u  
n ie m ie ck ie g o 4*.

Blank szuka 
io łn ie rzp

więc sam B lank m usiał p rzy­
znać. że większość b. oficerów 
W ehrmachtu h itlerowskiego nie 
chce być na jem nikam i, walczą­
cym i o cudze interesy.

Z Bonnx podają również, że 
między urzędem B lanka a w ła ­
dzami austriackim i została za­
warta umowa, w myśl k tóre j 

BERLIN. — Przemawiając na | władze te nie będą przeszkadza- 
zebraniu fra k c ji parlam entarnej I ły  w erbunkow i b. oficerów 
W olnej P a rtii Demokratycznej wojsk h itlerow skich z terenu 
(FDPi m in ister w o jny  w rządzie j A us trii do W ehrmachtu zachod- 
bońskim B lank oświadczył, że nio-niemieckiego.

Przed drugłra czytoniem układów paryskich w Bundestagu

Wielki wiec z udziałem Duclos 
w Dortmundzie

B E R LIN . Vf miarę rb llian la  <1? terminu drugiego eiytanla układdsr paryskich w Bunde­
stagu, wyznaczonego, jak wiadomo, na 24 bm., rośnie w całych Niemczech zachodnich fala 
protestów przeciwko ratyfikacji tych układów.

17 bm. odbył się w  Dortm un­
dzie potężny wlec przeciwko 
Układom paryskim , zorganizo­
w any przez Komunistyczną Par­
t ię  Niemiec (KPD), na którym  
przem awiał m. in. sekretarz 
K om ite tu Centralnego Francu­
skie j P a rtii Kom unistycznej 1 
przewodniczący grupy kom uni­
stycznej we francuskim  Zgroma­
dzeniu Narodowym —  Jacques 
Duclos. W  wiecu wzięło udział 
tysiące ludzi ze wszystkich za­
kątków  Zagłębia Ruhry. P ierw ­
szy zabrał głos przedstawiciel 
k ie row n ictw a KPD — W illy  
Mohn. Powiedział on m. In.:

„M o ż e m y  zapew n ić  p rxed» taw l- 
eieU b o h a te rsk ich  m a i p ra c n ją - 
ty c h  F ra n c ji,  że n ie m ie c k a  k laso 
ro b o tn ic z a  n ie  dopuści n ig d y  do 
tego, aby  N ie m c y  s ta iy  ale n ow ym  
o rg a n iz a to re m  w o jn y  p rze c iw ko  
F ra n c ji" .
Jacques Duclos w  swym prze­

m ów ieniu nawiązał do -wspól­
nych tradyc ji w a lk i niem ieckiej 
I francuskie j klasy robotniczej, PARYŻ, — Na lamach dziennika „Monde“ ukazał się artykuł 
■ następnie powiedział m. in. : deputowanego labourzystowskiego do brytyjskiej Izby Gmin 

„w fa b ry k a c h , m ias tach , w io -  ą. B e v s n a  pt. „Kto prowadzi podwójną grę?41
F ra n c ji ro z w ija  alg coraz » lin ie j-  W artyku le  tym  autor ostro k ich wyborów  pod nadzorem 
• r y  ru c h  o p o ru  p rz e c iw k o  u k ia -  j potępia mocarstwa zachodnie za międzynarodowym. Podkreśla on 
dom  p a ry s k im . N a ro d y  n ie  m ogą j propozvcji radziec-1 sprzeczność dwóch po lityk  —
w ane ś w nowej ^ » 1 7 7 Î  k ich w sprawie ogólnoniemiec- J e d n e  j. zmierzającej do uzbro- 

'  1 jenia Niemiec zachodnich w  ra ­
mach „u n ii zachodnio-europej­
skie j", 1 d r u g i e j  — dążącej 
do zjednoczenia Niemiec.

„W  ja k ie j sytuacji staw ia nas 
obecnie dyplomacja zachodnia!
— w o) a Bevan. — Związek Ra­
dziecki okazuje się jedynym  gło­
sicielem jedności narodowej 
Niemiec“ .

Bevan uważa, te  m ylne jest
twierdzenie, Iż Związek Radzie­
ck i zajm uje nieszczere stanowi­
sko. „C z y i możemy w  rzeczywi­
stości liczyć na to — pyta autor
— że nastąpi zjednoczenie naro­
dowe Niemiec, gdy obie części 
tego k ra ju  zostaną zmobilizowa­
ne znajdując się we wrogich o~ 
bozach?

A . B E V A N : »Kł0 prowadzi
podwójną qrę?“

W moim notesie
(dokończenie s* str. 1)

Al« młodzież niemiecka 
walczy. Coraz więcej mło­
dych Niemców na zacho­
dzie nie chce należeć do te­
go drugiego świata, świata 
wojny. Młodzież niemiecka, 
chce zjednoczenia swojej 
Ojczyzny.

Oto słuchamy przemówie­
nia przedstawiciela Niemiea 
zach. tow. Herberta. Słu­
chamy słów przedstawiciela 
tych, którzy są na pierw­
szej linii walki o pokój Eu­
ropy.

Padają wj/moiim« przy­
kłady z w alki z ostatnich 
dni: 9 lutego przemawiał 
Adenauer we Frankfurcie. 
Na 2 godziny przed wyzna­
czonym terminem  wiecu 
zgromadziła się młodzież u 
wrót hali. Trudno było 
przecisnąć się przez kordon 
policji. Żebranie mzpoczęło 
się przy pustej niemal sali 
— reżim boński boi się mas. 
Rozpoczyna przemówienie 
Kiesinger. Nagle rozlega się 
młody głos protestu. Na sa­
li wrze. 20 drabów rzuca'się 
na młodego chłopaka. A- 
resztują go.

Zaczyna przemówienie A - 
denauer, ale oto rozlega się 
z zewnątrz okrzyk: „Precz 
z Adenauerein!" Burza za 
oknami przybiera na sile: 
„Adenauer jesteś tchórzem, 
boisz się nam pokazać! A- 
denauer do telefonu, wo­
łają cię z Waszyngtonu!“ 
Rozpoczyna się wielka de­
monstracja. Na czele mło­
dzież. Przerażony Adena­
uer chyłkiem, bocznym 
wyjściem opuszcza halę. 
Nawet „Frankfurter Allge­
meine Zeitung“ wykrztusił, 
te „gdy kanclerz przejeż­
dżał ulicą Emser grupa 
młodych urządziła mu ko­
cią muzykę.“

Hasło młodzieży zachoi- 
nio-niemieckiej brzmi:

„Ani człowieka, ani gro­
n a  dla Adenauera, dla ce­
lów w ojny'“

Całym sercem jesteśmy r 
młodzieżą niemiecką w je) 
walce. To jest i nasza spra­
wa, sprawa pokoju w Eu­
ropie. Sprawa naszej mło­
dości i młodości świa-

ta. Tak  i był sens słów
tow. Meissnera, sekreta­
rza KC CSM. To właśnie 
miał na myśli gdy mówił o 
zacieśnieniu więzów przy­
jaźni młodzieży naszych 
trzech krajów  i postulował 
zorganizowanie serdecznej 
wymiany naszych doświad­
czeń.

„Młodzież polska jest jak  
najżywotniej zainteresowa­
na w pokojowym uregulo­
waniu spornych problemów 
międzynarodowych i gorącą 
sym patią popiera wszystkie 
wysiłki podejmowane w 
tym kierunku.

Gorącą przyjaźń naszej 
młodzieży zdobywa sobie 
młodzież Niemiec zach. 
która niezależnie od szykan 
i prześladowań posłusznego 
Amerykanom Adenauera 
podejmuje uporczywe w y­
siłki w walce przeciw re- 
militaryzacji“.

Tym stwierdzeniem nasz 
przedstawiciel, sekretarz 
ZG ZM P tow. Janczak w y­
raził na pewno myśli i ucz u 
cia nasze, młodzieży pol­
skiej.

Wspólna walka młodzł«- 
iy  Polski, Czechosłowacji i 
Niemtec przeciwko ukła­
dom paryskim ma wielkie 
znaczenie dla zwycięstwa 
pokoju.

Carl Streithoff, mój no­
wy przyjaciel z zakładów 
im. Thalmanna nie był dele 
patem na konferencję. Ale 
był wśród wielotysięcznego 
tłumu na placu przed ra ­
tuszem, gdzie wieczorem 
odbywał się wiec. Wiem, 
że tak samo jak ja, choć 
te innym języku, wołał z 
całych sił: „Precz z pary­
skimi układami!“, że z tym 
samym wzruszeniem co ja 
śpiewał nasz wspólny 
hymn: „Naprzód młodzieży 
świata, nas braterski połą­
czył dziś marsz..."

Wiem również, te towa­
rzyszyły nam także i Wa­
sze myśli i uczucia, młodzi 
towarzysze g Polski, Cze­
chosłowacji i  Niemiec.

IR E N A  SOW IŃSKA
Magdeburg, 19 lutego.

Przed V Światowym Festiwalem Młodzieży i Stndeatów

Z czym przyjadą do Warszawy Rumuni?
BUKARESZT, Zespół ertystyeeny Ewiąakn M o ż lM y  

Pracującej Rumunii rozpocsąl przygotowania do •  w iato* 
wego Festiwalu Młodzieży 1 Studentów w  W im a w ta  

800 chłopców I dziewcząt przerabia codziennie program  
pleśni 1 tańców, które demonstrowane będą w  W areiaw tą, 

Chór ■ towarzyszeniem orkiestry Instrumentów lado* 
wych przygotowuje się do wystąpienia a najpiękniejszymi 
pleśniami rumuńskimi. Opracowuje się również utwory 
Beethovena, Straussa i Innych kompozytorów.

W Warszawie młodzi artyści rumuńscy przygotowują 
pleśni w Języku chińskim, francuskim, niem ieckim , pol­
skim oraz wiele pleśni radzieckich.

Będą także wykonane ludowe tańoo wielu narodów,

PAUL ROSESOH: Życzą sukcesów
(USA)

Życzę sukcesów w przygotowaniach do Światowego
Festiwalu.

Wiem, Jak bardzo młodzież pragnie pokoju 1 przyjaźni, 
wiem, że wiele ludzi łączy swe siły dla sprawy zwycięs­
twa pokoju nad wojną.

Mimo trudności młodzież odważnie 1 niezmordowanie 
pracuje dla pokoju, mobilizuje miliony ludzi do walki
0 Ideę rokowań 1 o życie w pokoju- 

Przesyłam Wam pozdrowienia.
Mam nadzieję, że wkrótce wezmę wraz z Wami udział 

w Festiwalu.

I. RAHMAH: Razem do walki o pokój!
(Indie)

Z wielkim żarem 1 radością przesyłam Wam najlepsza 
życzenia sukcesu V  Światowego Festiwalu Młodzieży
1 Studentów o Pokój 1 Przyjaźń w Warszawie.

Wciąż Jeszcze żyją w mo- _ _ ______
jej pamięci piękne wspom­
nienia z Festiwalu w Bu­
kareszcie, w  którym mia­
łam szczęście uczestniczyć.
Te wielkie spotkania po­
wodują, że młodzież całego 
świata lepiej się rozumie 
1 razem dzieli wspólne pro­
blemy I wspólne dążenia, 
razem wzmaga walkę o po­
kój 1 braterstwo.

Młodzież Indii kroczy 
wraz z Wami naprzód do 
naszego wspólnego celu.

Oświadczenie
Nehru

w sprawie
T a iw a n u

Gdy znana jest 
wartość towaru...

D E L H I. Prem ier In d lj Nehru 
powrócił do Delhi. Na lotnisku 
premier Nehru złożył oświad­
czenie przedstawicielom prasy, 
w którym podkreślił koniecz­
ność pokojowego rozwiązania 
•prawy Taiwanu. Na pytanie, jj 
czy możliwy Jest udział czang- 4 
kalszekowców w konferencji, s 
która zostałaby zwołana dla 4 
omówienia kwestii talwańsklej, s 
Nehru odpowiedział, że Indie 4 
nie uznają rządu Formozy (tj. /  
czangkalszekowców) 1 nie do- $ 
magają się udziału tego lub in- j  
nego kraju w konferencji. Ne­
hru podkreślił przy tym, że od­
powiada mu konferencja typu 
konferencji genewskiej w  spra­
wie Indochln.

Poprzednio w ezasle krótkiego 
pobytu w  Bombaju Nehru pod­
kreślił, l i  pożądane byłoby 
zwołanie konferencji w  sprawie 
Taiwanu. Stwierdzi! on, że In ­
die poprą zwołanie takiej kon­
ferencji. Nehru zaznaczył: „Je­
śli chodzi o nas, to uznaliśmy 
rząd ludowy Chin, nie uznaliś­
my zaś Formozy Jako samo­
dzielnego państwa, uważając Ją 
za część Chin".

Bezczelna prowokacja agenta USA \
wobec posła rumuńskiego w Bernie j

BUKARESZT. — Opublikowano tu oficjalną wiadomość, te j  
w dniu 17 bm. charge d'affaires Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej w Bernie, Stoffel, udał się wraz z szefetn protokołu depar­
tamentu politycznego Szwajcarii do Instytutu medycyny sądo­
wej Uniwersytetu Berneńskiego w celu zapoznania się z wyni­
kami sekcji zwłok kierowcy poselstwa rumuńskiego Aurela 
Sctu, zamordowanego przez bandytów faszystowskich podczas 
napadu na poselstwo rumuńskie.

Gdy E. S toffe l i szef proto- zrobić wobec grożącego panu
kołu wraz z dyrektorem  ins ty­
tutu znaleźli się na korytarzu, 
do charge d 'a ffa ires rum uńskie­
go podszedł jak iś  osobnik i  po­
prosił o chw ilkę  rozmowy. Za­
pytał on przedstaw iciela dyplo­
matycznego R um un ii: „Czy wie 
pan, co pana czeka w  Bukaresz­
cie w  związku z tym , co się tu 
wydarzyło? Co zamierza pan

Syn Czang Kai-szeka
przeprowadza

czystkę
PE K IN . Według wiadomości 

napływających z Taiwanu, do­
wództwo w ojsk Czang Kai-sze- 

i ka wraz z grupą amerykańskich 
i doradców wojskowych powzięło 
szereg decyzji o zastosowaniu 

! nadzwyczajnych środków w  
I związku z licznym i aktam i de­

zercji szeregowych i oficerów, 
j którzy uchodzą na kontynent 
! do Chińskiej Republiki Ludowej.

Wzrastająca liczba dezercji 
: wywołała poważne zaniepokoje- 
; nie w  Taipeh (stolica Taiwanu),
1 ponieważ wśród dezerterów jest 
I w ie lu oficerów sztabowych, zna-

>ąnu 4

nie- )
niebezpieczeństwa?“

Oburzony bezczelnością 
znanego osobnika, S toffe l zw ró- i  
c lł się do szwajcarskiego szefa i  
protokołu, in fo rm u jąc  go o usly- 4 
szanej propozycji. „Tego rodzą- 4 
ju  obelga — oświadczył E. S tof- 4 
fe l — i nawoływanie do zdrady 4 
ojczyzny, skierowane pod adre- 4 
sem obcego dyplom aty i szefa ę 
poselstwa — jest sprawą po- )  
ważną... S tanowisko dyplom a- 4 
tyczne nte pozwala m l na danie 4 
temu bezwstydnemu prowoka- f  
to row i tak ie j odpowiedzi, ja k ie j 
udzie liłbym  mu, gdybym był 
zw ykłym  obywatelem “ . E. S tof­
fe l zw rócił się z prośbą do sze­
fa protokołu o wylegitym owanie 
tajemniczego osobnika. Gdy szef 
protokołu uczyn ił prośbie za­
dość, okazało się, że osobnikiem 
tym  jest przedstaw iciel rozgło­
śni „W olna Europa“ , A m eryka­
nin  Gordon Fichen.

Bezczelność agenta am ery­
kańskiego wyw oła ła  zrozumiałe 
oburzenie wszystkich obecnych 
przy zajściu. Szwajcarski szef 
protokołu i dyrekto r Instytu tu  
medycyny sądowej złożyli E. 
S toffe low i w yrazy ubolewania.

. ★
PARYŻ. Z wypowiedzi prasy 

praw icowej i z ofic ja lnych

a- f  
m {
o- i  
a- 4

„Her« 1* the voie« ûf A-
frwrlea. The wole* of the
fre t world..."

—  „Tu mówi „Wolna Eu­
ropa"...

O czym też mówi ta
„Wolna Europa"7 Słucham 
ze zdumieniem o tym, te 
dla obrony wolności ko­
nieczna jest ostateczna ra­
tyfikacja układów parys­
kich, że „wolne narody" 
domagają się tego jak naj­
szybciej, tego chce „wolny 
świat..."

Nie wiem czy wszyscy 
mają tak silne nerwy, by 
wysłuchać do końca tych 
bzdur. Ktoś może powie­
dzieć, te nazwanie czegoś 
bzdurą, to nie żaden argu­
ment. Słusznie: prawdę 
mówiąc, lubię kawały, lecz 
w dobrym guście. Mogę 
jeszcze zrozumieć, dlaczego 
panowie z „Wolnej Euro­
py" czy „Głosu Am eryki“ 
usiłują nam wmówić, te 
narody krajów zachodnich 
tak sarno pragną wskrze­
szenia militaryzmu  niemie­
ckiego, jak oni. Sądzą bo­
wiem, że żyjąc z daleka 
od Paryża czy Londynu u- 
wierzymy w ich łgarstwa, 
Ale te to samo chcą wmó­
wić również swoim naro­
dom, wydaje się —  mówiąc 
delikatnie — bardzo dzłio- 
ne. Wystarczy przejrzeć 
prasę zachodnią.

Ostatnio, kiedy w Lon­
dynie toczyła się w Izbie 
Gmin debata nad polityką 
zagraniczną przez kulu­
ary przewinęło się w 
ciągu jednego tylko dnia 
ponad 17 tys. ludzi. By­
li to delegaci z c a ­
łego kraju, którzy w  imie­
niu różnych organizacji 
przekazali deputowanym 
petycje i listy protesta­
cyjne przeciwko remilita- 
ryzac) i  Niemiec zachod­
nich.

Rzecz zrozumiała, te nie 
było to mile widziane przez 
miłośników militaryzmu 
niemieckiego. No bo jak tu 
wytłumaczyć takie zjawi­
sko: „wolny świat" —
powtarza codziennie BBC 
— domaga się jednomyśl­
nie nowego Wehrmachtu, 
a tu nagle potężna demon­
stracja protestacyjna.

Postanowiono więc dzia­
łać. by ratować prestiż 
„wolnego świata". Wysłano 
natychmiast słynną „Moun- 
ted Police" (konną policję) 
do rozpędzenia zgromadzo­
nych przed parlamentem 
tłumów  — przepraszam —, 
do „przywrócenia porząd­
ku", w wyniku czego wie­
le osób zostało dotkliwie 
poturbowanych.

Jedna z kobiet, która 
brała udział w demonstra­
cji — pani Haydock, opo­
wiadając przed sądem jak 
obalona została na ziemię 
przez dwóch policjantów, 
oświadczyła: „Powiedzia­
łam im, te tyjem y w wol-

nym kraju. Myślałam tak
do wtorku wieczór... N ig­
dy jeszcze nie doznałam 
takiego poniżenia“.

Jest stare angielskie 
przysłowie, które mówi, że 
„smak puddingu poznaje 
się w czasie jedzenia". Wy­
daje się, że pani Haydock 
będzie mogła powiedzieć, 
iż smak „wolnego świata" 
poznaje się pod kopytami 
koni policyjnych.

W Anglii, gdzie rząd jest 
gorącym zwolennikiem no­
wego Wehrmachtu, opinia 
publiczna występuje tak 
zdecydowanie przeciwko 
odradzaniu militaryzmu 
niemieckiego, że zaledwie 
40 proc. deputowanych o- 
śmielłło się głosować za u- 
kładami paryskimi.

Jak przedstawiałaby się 
sytuacja, gdyby naród an­
gielski rzeczywiście mógł 
swobodnie decydować w tej 
sprawie? Odpowiedź na to 
pytanie dał w czasie de­
baty labourzystowskl poseł 
James Carmichael: „Gdy­
by zorganizowane zostało 
referendum, naród głoso­
wałby przeciwko remilita- 
ryzacjl Niemiec".

A  we Francji? Wszyscy 
pamiętają jeszcze o tym, 
jak  w  wyniku bezczelnego 
nacisku Waszyngtonu i 
Londynu przeforsowane 
zostały układy paryskie. 
Nigdy dotychczas to, co 
Anglicy nazywają „the big 
stick of M r Dulles“ —
gruba pałka mister Dullesa
—  nie była tak wymow­
nym symbolem „wolności" 
panującej w „wolnym 
świecie“. Można by mno­
żyć w nieskończoność przy­
kłady demaskujące praw­
dziwe oblicze zachodniej 
„wolności" i „demokracji" 
reklamowanej przez różne 
tuby propagandowe impe­
rialistów.

W chwili obecnej walka 
przeciwko wskrzeszeniu 
militaryzmu niemieckiego 
nieustannie przybiera na 
sile — we Francji, w An­
glii, Niemczech i innych 
krajach. W obliczu nara­
stającego oporu narodów 
przeciwko awanturniczym 
planom wojennym, propa­
ganda imperialistyczna de­
nerwuje się i po prostu 
traci głowę. Jak gdyby n i­
gdy nic, nadal powtarza 
zapewnienia o „jedności 
wolnego świata" o „obo­
wiązkach wolnych naro­
dów" Itd. Uważają widocz­
nie — według zasady ame­
rykańskich handlarzy — 
że „dobra reklama, to 90 
proc. sprzedaży". Ale naj­
lepsza nawet reklama za- ■ 
wodzi wówczas, gdy klient 
dobrze zna towar. A  naro­
dy dobrze znają ten towar
— Wehrmacht — który u- 
siłują im sprzedać impe­
rialiści.

JU LIA N  COZ

jących ta jne plany, wojenne [ świadczeń w yn ika , że władze
czangkalszekowców i  Am eryka­
nów.

szwajcarskie zamierzają uchylić 
się od wydania Rum uńskiej Re-

Na propozycję amerykańskich publice Ludowej faszystów, któ-

W Pałacu Pioniera im. Wyłko Czerwenkowa w Sofii przyszli 
żeglarze zapoznają się z budową okrętów.

Foto ! C A F

doradców wojskowych na T a j­
wanie, dowództwo czangkalsze- 
kowskie postanowiło utworzyć 
specjalną kom isję z synem 
Czang Kai-szeka —  osławionym 
Czian Czln-go na czele. K om i­
sja ta przeprowadzi czystkę w 
wojskach Czang Kai-szeka,

rzy dokonali napaści na poselst­
wo rumuńskie.

Agencja UF donosi *  Bema: 
„Dwaj uzbrojeni po zęby amty- 
komuniścl, mający przy sobie 
dokumenty dyplomatyczne za­
brane z poselstwa rumuńskiego, 
wymknęli się patrolom policji..,“
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A te n e um  — „C h a itta rta n  - •  
gódz. 19. L u d o w y  — „ M ły n  — 
eodz. 19. P aństw . O pe re tka  
,.Noc w  W e n e c ji"  — £<xiz. 14. 
Państw '. Opera — „R om e o  i  
J u lia “  — godz. 19 (zam ku.). 
Pow szechny — „C h iru rg “  — 
godz. 19. N ow e j W arszaw y — 
..ś lu b y  p an ie ńsk ie “  — gooz, 
19.15. S a ty ry k ó w  — „P s y c h ic z ­
na zadra “  — godz. 19.30. K le k s  
— ..B ardzo  d ó b r*  rzecz“  — 
godz. 16.30.

m a s
M oskw a  — „M llio ść  k o b ie ty "  

godz. 12, li, 16. 18, 20. P ra ha —
„ if i - le tn i  k a p ita n "  — godz. 14 
„C en a  s tra c h u "  ser. I  i n  
godz. 16.30, 19.30. P a lla d iu m  — 
.■Krzyszto f K o lu m b "  — goda. 
t2- 14. 18. 18, 20. 81a»k —
„S ie rp n io w a  n ie d z ie la "  — godz. 
14' 16, 18, 28. A t la n t ic  —
„Przygoda w ta jd z e "  — godz­
i ł .  10. 10. 20. P o lon ia  — ..P ło ­
m ien n e  se rca " — godz. 14. 10, 
18. 20, t M a i — .P o k o le n ie "  — 
godz, 14, 16, 18,' 20. W —Z — 
„K ło p o ty  re f. T r z ls z W —godz. 
14. 16, 16. JO. O cho ta  - -  „C ó r ­
ka  pułku" _  godz. 14. 16, 18, 
20. S to lica  — „C ena  s tra c h u "  
ser. T i I I  — godz. 11, 14, 11, 29. 
S yrena  — „O s ta tn i M o h ik a ­
n in "  — godz. 14. 16, 18, 20. 
Tęcza — „K ró lo w a  balu" — 
godz. 14, 16. 18, 20. L o tn ik  — 
„E x p re s s  z N o ry m b e rg !"  — 
godz. 17, 19. O lsz tyn  — „ K a -  
w l-arn ia  p rz y  G łó w n e j u l ic y “ — 
-odz. 17, 19. Radość' — „Wli- 

T e l l“  — godz. 17, i®.a:
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(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n i* :  6.55, 16.26.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.0Ó. 7.00.
7.40. 12.04. 16 00, 20 W>, 23.00.

5.10 M u zyka . 5.45 P o ra n n * 
ro zm a ito śc i ro ln icze , 6.15 G im ­
n a s tyka , 6.30 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.37 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
7.45 R ad io w y  k u ra  ję z y k *  ro - 
« y jsk ie g o  — le k c ja  34, 8.05

K o n c e rt . 1.00 A u d y c ja  «flcolna 
w  o p ra co w a n iu  di* J. W am e- 
ro w e j 1 d r  Jana Żab ińsk iego , 
9 30 Zespo ły  i  *o li4 c j, 10.05 M e­
lo d ie  fi lm o w e , 10.30 K o n c e rt 
so lis tó w . 11.00 „J a k  M iaz* k a ­
szę g o to w a ł“  — w g  opow . N. 
N osow a. 11.28 P rzeg ląd  p rasy  
s to łeczne j, 11.30 M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i, 12.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 12.40 D la  w y c h ó w  a w  
czyń  p rzedszko li, 12.45 A u d . 
d la  w «i. 13.00 P rze rw a , 15.30 
,W  T o ru n iu 1 ‘ — s łuch o w isko  

W . Zukrrow akiego. 16.0« K o n ­
c e r t m u z y k i ra d z ie c k ie j, 16.50 
O m ó w ie n ie  os ta tn ieg o  zeszytu 
„H o ry z o n tó w  te c h n ik i“ , 17. oo 
A u d y c ja  a k tu a ln a . 17. is  D la  
ro d z icó w . 17.30 M u z y k a  tane­
czna, 10.20 Na m todziefcowej 
an ten ie ; 18-*0 „W e im a r ro k  
1829“  — fra g m . ks ią ż k i L u la  
F u m b e rg a , 19.10 F ra g m en ty  
o pe re te k  M itlutdna I D u n a je w ­
sk iego. 20.00 T ra n sm is ja  K o n ­
c e r tu  z o tw a rc ia  V  K o n k u rs u  
C hop inow sk iego  z F ilh a rm o n ii 
W arsza w sk ie j, 22.00 D ia lo g  ra ­
d io w y c h  k o m e n ta to ró w  K o n ­
k u rs u  Jerzego B roszk lew loza  
i  Jerzego W a ld o rffa , 22.15 M u ­
zyka  taneczna.

Program n  *— na fali l#T m.
p ro g ra m  d n i* :  8.2», II.M -

W lsdóm ośe l: 8.00, i.O*.
14.00, 18.15, 21.30. 33.55.

5.85 M u syka . o A 5.5« óo ?■»•
tra n s m is ja  *  P r. I-  _ .

7.45 P rz«nva , 13 10 „O d w ie ­
d z in y  m a tk i"  -  tra g m . opow . 
W. K a rc z o w s k ie j. 13-3« „P b
b a lu "  — and. w g  opow . L w a  
T o łs to ia , 14.10 U cam y się M ie ­
w ać, 14 30 K o n c e rt ro z ry w k o ­
w e , 15.10 M u z y k a  k lasyczna, 
13:30 U tw o ry  k o m p o zy to ró w  
ro s y js k ic h  1 ra dz ie ck ich  16.50 
A k tu a ln y  fe lie to n  na te m a ty  
m ięd zyn a rod o w e , 18.00 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 16.25 M u zyka  (La 
w sz y s tk ic h , 17.00 Z iy p ia  
Z w ią z k u  R adzieck iego, 17.30 
N a w a rsza w sk ie j fa l i,  18.00 T y ­
dz ień  M u z y k i R ad z ie ck ie j, 16.20 
W ęg ie rsk ie  tańce lud o w e , 18.35 
F e lie to n  lite ra c k i.  18.45 M u z y ­
ka i a k tu a ln o śc i, 18.10 S ły n n i 
so liśc i 1 o rk ie s try .  20.00 Trana- 
m ls ja  K o n c e rtu  z o tw a rc ia  V  
K o n k u rs u  C hop inow sk iego  z 
F ilh a rm o n ii W a rsza w sk ie j. 22.00 
D ia log  ra d io w y c h  ko m en ta to ­
ró w  K o n k u rs u  .T. B ro s z k le w i-  
cza 1 J. W a ld o rffa , 22.16 M u ­
zyka  taneczna. 22.40 W pocie 
sceny ba!e tm ve.

W  ten eposób można bez najmniej- 
ezego trudu obliczyć. Trzeba tylko 
umieć zastosować wzór. Z pierw­
szym pytaniem, macz.y, klapa. Kiep­
sko z wami... Ale, ale. chwileczkę! 
Czytaliście Don Kichota?

Ma się rozumieć!
•— No to powiedzcie, Jałd błąd po­

lityczny popełniał Don Kichot biją« 
młyny?

— To nie był błąd polityczny —.
zaoponował Lasmln — to było sprze­
czne ze zdrowym rozsądkiem, po 
prostu szaleństwo.

— Nie — rzekł Foma •— nie macią 
racji, bić należało, ale nie młyny, 
tylko młynarzy, diabłów brzucha­
tych.

Lasmln milczał stropiony, Kara« 
sik dusił się ze śmiechu.

— To nie Ja wymyśliłem — przy­
znał dobrodusznie Foma — gdzie 
mi do tego! Wyczytałem w książce 
angielskiego pisarza, Chestertona. 
Karasik? Czy dobrze powiedziałem? 
Tak, czytać trzeba umiejętnie — do­
dał Foma protekcjonalnie I poklepał 
wściekłego Lasmina po plecach.

— Co Karaslk, dałem mu bobu, 
nawet się nie obćjrzał — rzekł za­
dowolony Foma, kiedy Lasmin od­
jechał na łyżwach.

Na wiosnę zaczęły się treningi 
piłkarskie. Z początku, z powodu 
przebudowy własnego stadionu, hy- 
draerowcy zmuszeni byli trenować 
na boisku swoich stałych przeciwni­
ków — magnetowców. Tam Kandi- 
dow zobaczył słynnego Cwietocz- 
kina. Wspaniałe jego ataki oszała­
miały kibiców. Tłoczyli się za bram­
ką, do której strzelał Bob Cwletocz- 
kin. Bob sam nie uganiał się za pił­
ką. Podawano mu ją. On zaś wspa­
niałomyślnie zaszczycał piłkę dot­
knięciem swoich nóg. Strzały jego 
były jednak bezbłędne. Piłki jakby 
upodobały sobie górne rogi bramki, 
przechodziły tuż p ity  słupkach i 
bramkarz „Magneta“ absolutu. - nie 
mógł sobie z nimi poradzić.

Anton stał w bramce boiska prze­
znaczanego na treningi. Wszyscy ki­
bice zgromadzili się pod bramką 
„Magneta“, gdzie zachwycali się zna­
komitym Cwietoczkinem. Przy bram­
ce Antona siedzieli tylko chłopcy,

T i u u M C x y l  Z y g m u n t  S t o b m r a h l
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biegający po p iłkę  ■wylirtująeą »
boisko.

Cwietoczkin Już słyszał o Jakimś
legendarnym łapciuchu, którego hy- 
draerowcy przyw ieźli znad Wołgi. 
Teraz przebiegł na skra j boiska i 
dla kawału wycelował p iłkę prosto 
w  Kandidowa. A nton nie spodzie­
wając się z te j sttony ataku, do­
sta ł mocno w  policzek i nie zdążył 
uchwycić p iłk i. P iłka  odbiła się i 
wpadła do siatki. Ogłuszony, ob li­
zywał rozbitą wargę i pa trzył na 
Cw ietoczkin a. M alcy pokp iw a li so­
bie: „Jak  Cw ietoczkin strzelą, to 
trzym aj się, bracie!",

— No co, smaczne? — »spytał 
Bob.

— To ni« arbuzy, przyjacielu —•

Rtu  ł .  Rocśd

pokpiwał zgarbiony I piegowaty ko­
lega Cwietoezklna, krok w  krok po­
dążający za nim,

—  Ano powtórzcie •— rzekł An­
ton ponuro.

Zawiązał się pojedynek. Bob strze­
la, Anton bierze. Bob uderza, An­
ton łapie. Rzut... przyjmuje! Rzut.. 
przyjmuje! Potem Bob powoli 1 ce­
remonialnie podszedł do Antona 1 
protekcjonalnie poklepał go po ra­
mieniu.

—- Zadatki są niezłe — powiedział 
mistrz —  Lecz gdzie Jest taktyka? 
Nie wyczuwam żadnego systemu. 
Gdyby was oddać w dobre ręce, mo­
że by coś » tego wyszło.

Kiedy skończył się trening i  A s ­

ton wychodził ■ bramy stadionu, 
cicho szeleszcząc oponami podje­
chała, długa limuzyna. Z bramy ku 
autu skierowała się razem z Bo­
bem i piegowatym magnetowcem 
smukła, Jasnowłosa dziewczyna o 
Jaskrawo naszmlnkowanych ustach. 
Podeszła do samochodu i położyła 
rękę na lśniących lakierowanych 
drzwiczkach. Zdawało się, że podłu­
żny wóz łasi się do niej. Szofer 
przesiadł się, dziewczyna usiadła za 
kierownicą. Anton przez dłuższy 
czas starał się przypomnieć gdzie 
widział tę dziewczynę, biały kape­
lusz, namalowane usta, i błyszczący 
lakier wytwornego auta. Nagle przy­
pomniał sobie okno wystawowe biu­
ra podróży i dziewczynę z plakatu. 
Możliwą, że to nie ona tam była, 
lecz co najmniej na dziesięciu po­
łyskujących arkuszach przy długich 
lśniących wozach stały właśnie ta­
kie dziewczyny, w  wielkich kape­
luszach, o subtelnych twarzach i 
miłych uśmiechach. Dziewczyna 
przegięła się do tyłu przez oparcie 
i szepnęła coś Cwletoczkinowi,

— E-e, słuchajcie —  krzyknął 
Cwietoczkin. — Kandyd, Anton, e-e, 
proszę was, nie wstąpicie z nami 
coś przekąsić gdzieś w pobliżu?

» - Przecież teraz muszę iść do 
pracy — odpowiedział szczerze An­
ton.

W  zakładach rozległ się gwizdek 
wzywający jego zmianę.

■— Do pracy? — zaśmiał się Cwie­
toczkin. -— Cóż to, Jesteśmy od ma­
cochy.,

— Klawo! •— na wołał piegowaty 
s zachwytem,

— A przed dymko ją kto będzie
odpowiadać?

— Uzgodnione •— powiedział Cwie­
toczkin,

Piegowaty był oczarowany,
— Co to ta Jedna? — uupytał go

Anton.
■— Nie znasz JeJ?.„ To córka wa­

szego profesorą;

(a. d. n.)
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= b ten ia  sportow ego  w  szkole. S ta rtu - 
3 Jący w  b iegach będą m u s ie li um ieć  
:  m aszerow ać w ed łu g  a zym u tu , pod- 
= łączyć  a p a ra t te le fo n ic z n y , s trze lać 
r s k a ra b in k u  sportow ego  1 w  Jak n a j-  
» szybszym  czasie s fo rsow ać zn a jd a - 
: Jące się na  tras ie  p rzeszkody  te r* -  
• nowe.

♦
: W  w o je w ó d z tw ie  w ro c ła w s k im
: zo rgan izow ano  w spó łza w o d n ic tw o  
: m ięd zy  S K S -am l w  p rzygo tow a - 
: n iach  do sp a rta k ia d y  oraz zawody 
\ to w a rzysk ie  SKS — ZS „ Z r y w “ , 
| t r a k tu ją c  Je Jako sp raw dz ian  po»
: stępów  z a w o d n ikó w  SKS.

*
| W a ru n k ie m  u d z ia łu  w  spartakta»
; dzie SKS Jest obok d o b ry c h  w y -  
: n ikó w  n a rc ia rs k ic h  i ły ż w ia rs k ic h  
: posiadanie odznak i BSPO lu b  SPO 
: i  bardzo  d o b ry  s top ień  ze spraw o- 
; w an ia . K .

Pierwsze zgłoszenie do 
Menturiału Br. Czecha
W ARSZAWA. Pierwsi do 

tegorocznych międzynarodo­
wych zawodów narciarskich o 
Memoriał Bronisława Czecha 
i Heleny Marusarzówny, która 
rozegrane zostaną w Zak pa­
nem w dniach 18—24 marca, 
zgłosili się narciarze Czecho­
słowacji,

i Kanada —  Barlin zacli.
16:1 (3:1, 6:0, 7:0)
B E K L IN . W  p ią te k  rozegrano  tu - 

s toJ rew anżow e  s p o tka n ie  w  hoke-
- Ju na lodz ie  pom iędzy k a n a d y jską
- d ru żyn ą , k tó ra  w eźm ie  udz ia ł w
g m is trzo s tw a ch  św ia ta , a reprezen-
s ta c ją  B e r lin a  zach. M ecz zakończy!
£ się zdecydow anym  zw yc ięs tw em
£ K a n a d y jc z y k ó w  16:1 (3:1, 6:0, 7:0).

S p o tka n ie  to  og lą d a li m is trzo w i#  
3 św ia ta , h oke iśc i Z w ią z k u  Radziec*
s k ieg o .

USA -  Szwajca; ia
j 10:0 (6:0, 2:0, 2:0)

Z U R IC H . H o k e jo w a  rep rezon t-ucj* 
;  U S A  rozeg ra ła  w  Z u r ic h u  m ię -
a d zypańs tw ow e  s p o tka n ie  z re p re -
ś ze n ta c ją  S z w a jc a r ii. A m e ry k a n ie
= odnieSU zdecydow ane  zw yc ięs tw o
£ — 10:0 (6:0. 2:0, 2 :0). Z w y c ię z c y  n a j-
|  w iększą przew agę  m ie li  w  p ie rw ,

szej te r c j i  k te d y  w  ciągu 8 m in u t 
z d o b y li 6 b ram e k . S trze loam l b y l l |  
B Jo rkm an  — 4 o raz G re e ly , R ob , 
son. T itu s , A ndersen , C h r is tia n  i 
D o h e rty .
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m s ta ll Przed rozpoczęciem świe­
żenia stall, czyli w ypalania w  
nie j węgla, konw ertor nagrze­
wa się, następnie przez szereg 
otworów  w  dnie wtłacza się

1't 000.000m’ goza 
Wielki piec

^00 ton
__topniku

J Ç Ü j Ë & r ;
1000 ton 
żużla

Stalownia

TITWTELBdni dzieli
nas od chw ili, kie­
dy w  Kombinacie 
tm. Lenina w  No­
wej Hucie odbył się 
pierwszy w ytop 

sta ll 'w  nowym, o lbrzym im  pie­
cu m artenowskim . Ten właśnie 
niedawno uruchom iony piec stał 
się o s t a t n i m ,  ogniwem 
p o d s t a w o w e g o  proce­
su metalurgicznego — otrzym y­
w ania sta li w  hucie.

A le  przedtem, przed wieloma 
m iesiącami ruszył w ie lk i piec, 
z którego popłynęło roztopione 
żelazo. .Tak to więc jest w ła- 
ściwie? Co to jest stal. a co że­
lazo? Czym się różnią I jak 
przebiega ich produkcja?

Od pierwszych 
„wielkich pieców".«

Niedawno pisaliśmy o p ierw ­
szych w iekach dziejów hu tn ic­
tw a  polskiego, o tym  ja k  w nie­
w ie lk ich  piecach zwanych dy- 
m arkam i wytapiano z rudy że­
lazo. Zaznaczyliśmy, że w yta ­
piano w  nich żelazo kowalne.
W  w ieku X V I I  w  Polsce poją- j 
w iły  się pierwsze „w ie lk ie  pie- j 
ce“ . Najważniejszą różnicą po- j 
m iędzy wytwarzaniem  żelaza w 
dymarce i w ie lk im  piecu była 
nie ty lk o  ilość osiągalnego z 
jednego wytopu żelaza. W  w ie l­
k im  piecu można było osiągnąć 
wyższą temperaturę i wytopić 
w ięce j żeiaza z rudy. A le  przy 
wyższej temperaturze roztapia? 
się również i węgiel, zanieczy- \ 
szczając żelazo. Tej domieszki 
węgla w  żelazie, pochodzącym z 
w ie lk iego pieca bywa do 4 proc,
A  węgiel nadaje żelazu k ru ­
chość. Takie żelazo nie d a je , się 
kuć, nie jest plastyczne. Może­
m y jc  używać jedynie na odle 
wy.

A b y  zamienić owe żelazo 
w ielkopiecowe, czyli, jak  dzi­
sia j nazywamy, surówkę żelaz­
ną na stal, trzeba zmniejszyć 
stopień zanieczyszczenia żelaza 
węglem, .Stal bowiem — którym  
to mianem określamy wszelkie i rov\ skie j jest metoda Thomasa, 
gatunki żeiaza walcowanego i i Różnica polega na rodzaju ma- 
kutego — może posiadać naj-1 teria lu, k tórym  wyłożona jest 
wyżej 1.75 proc: węgla. Ty lko  gruszka, W metodzie Bessemera 
przy tej zawartości węgla, s ta l; powstaje kwaśny żużel z zawar- 
posiada te zalety, które uczyni- j tością krzemu, a więc w ykła- 
ły  z niej „k ró low ą m eta li“  na- i dżina musi być rów nież „kw a - 
srych la t. , 1 j śna“ . W procesie Thomasa prze-

W  pierwszych wiekach po z a - ! rabia się surówkę o dużej za­
stosowaniu w ie lk ich  pleców, do ! wartości fosforu, stosuje się wy-

eegłą O gniotrwałą. Prze* kanały
tych regeneratorów przepływają 
spaliny, nagrzewając cegłę. Po 
półgodzinnym nagrzewaniu spa­
linam i przełącza się kana ły  1

Koksownia

Walcownia

blacha pręty 
kształtowniki

Schemat pracy huty.

sprężone powietrze i w iewa su­
rówkę. Powietrze, dążąc ku po­
w ierzchni p łynnej surówki, spa­
la po drodze nie ty lko  węgiel. 
a!e i inne domieszki ja k  fosfor, 
krzem, mangan, których w ięk­
sza zawartość szkodzi jakości 
żeiaza.

Podobną metodą do besseme

zamiany surówki żelaznej na 
stal służyły tak  zwane świeźar- 
k i czy „frysze rk i" (z niemiec­
kiego). Działanie ich polegało 
na tym , że ponad roztopioną su­
rów ką przepuszczano powie­
trze, którego tlen łączył się z 
węglem, zawartym  w surówce,
„w ypa la ł“  go. Przy te j meto­
dzie nie otrzym ywano jednak 
sta li płynnej, gdyż stal ma wyż­
szą temperaturę topliwości, niż 
surówka i po wypaleniu węgla 
powstająca stal stawała się cia- 
stowaią masą.

« .d o  g r u d k i  B e s s e m e r a

i motody Thomasa
Ulepszeniem tego systemu był 

piec pudlingowy. 'W piecu tym
ogrzewano surówkę płomieniem j U, jest o trzym ywanie sta li w  
powstającym w specjalnym pa-j  piecach systemu Siemens-Mar- 
lenisku. mieszając płynną ma- i tina, czyli pokrótce w  piecach 
se dla łatw iejszego doprowadzę- martenowskich albo martenach, 
nia powietrza. A le -i w  tym wy- Piec tak i pozwala osiągnąć tem-

kładzinę zasadową z cegieł do 
lornetowych, Żużel powstający 
w procesie thomaso-wskim ma 
więc dużą zawartość fosforu, 
dzięki czemu bywa po zmieleniu 
używany jako sztuczny nawóz 
fosforowy, zwany tomasyną.

Zaletą tych, procesów jest to. 
ze przebiegają one szybko, są 
więc ekonomiczne. Wadą — ta 
sama właśnie szybkość, dzięki 
k tóre j trudno jest otrzymać ści­
śle określony gatunek stali. 
Przy czym w procesach tych 
w ypala ją się duże ilości żelaza. 
Wreszcie można w  tych urzą­
dzeniach świeżyć ty lko  surów­
kę, zawierającą odpowiednie 
ilości krzemu iub fosforu, nie 
zaś wszelkie gatunki surówki.

Najnowszą metodą świeżenia 
surówki, w ytap iania z n ie j sta-

S tal m artenowska, jako rta l
średniej Jakości może być na­
stępnie przewalcowana na szy­
ny prę ty i blachy, lub też uży­
wana do odlewów, jako sta li­
wo.

Procesy kombinowane
W  hu tn ic tw ie  stosuje się rów ­

nież procesy kombinowane, po­
legające na połączeniu pieca 
martenowskiego z gruszką Be­
ssemera czy Thomasa o w y k ła ­
dzinie raz kwaśnej, raz zasado­
wej, lub też podwójne i po tró j­
ne świeżenie w  tym  samym 
piecu.

A le  nie ty lk o  zmiana procesu 
zawartości węgla w p ływ a  na 
charakterystyczne cechy meta­
lu, czyniąc z niego stal lub że­
liw o. I inne sk ładn ik i zm ienia­
ją  w łaściwości stali. Dodając te 
sk ładn ik i otrzym ujem y stale 
stopowe czyli szlachetne. Na 
wykresie obok pokazane jest, ja ­
kie .domieszki powodują w ięk ­
szą trwałość na- ścieranie, sprę­
żystość, kwasoodporność czy 
wytrzym ałość sta li ńa wysokie 
tem peratury.

Stale stopowe produkuje się 
w  specjalnych piecach e lek try ­
cznych, posiadających e lektro­
dy węglowe, pomiędzy k tó rym i 
i  metalem wsadu powstaje luk 
elektryczny, topiący metal. A le 
i w  piecach m artenowskich 
również można dodawać do sta­
l i  domieszki uszlachetniające. 
Ten sposób produkowania stali 
stopowych by! stosowany sze­
roko podczas w o jny  w  ZSRR i 
w  Stanach Zjednoczonych przy 
w ytw arzan iu  sta li pancernych.

370-tonowy koń 
na bisguiach

Piec m artenowski, uruchom io­
ny niedawno w  Kom binacie im. 
Lenina w  Nowej Hucie jest 
najw iększym  piecem tego syste­
mu w  Europie, poza Zw iązkiem  
Radzieckim. Pojemność jego w y ­
nosi 370 ton. Piec ten jest prze­
chylny, to znaczy, że po otrzy­
maniu odpowiedniej stali, prze­
chyla się, ja k  koń na biegu­
nach i wylewa stal do w ie lk ich  
kadzi, zawieszonych na hakach 
u suwnicy lejniczej. 

Uruchomienie pieca m arte- 
cu m artenowskim  trw a  k ilka  j newskiego w Nowej Hucie sta- 
godzin. Porcja wsadu,’ w  zależ-1 now i w łaściw ie zamknięcie pro-

Domieszki
uszlachetniające stal

poprzez kanały gorące przepły­
wa teraz powietrze, idące do 
pieca, spaliny zaś ogrzewają 
dwa inne regeneratory.

Wnętrze pieca m artenowskie­
go : jest wypraw ione w yk ładz i­
ną. odpowiednią do surówki, ja ­
ką wytapiam y. Jeśli mamy su­
rów kę fosforową stosujemy w y­
kładzinę dolom itową, ja k  w pro­
cesie Thomasa. Przy surówce 
kwaśnej, krzem ianowej i  w y ­
kładzina jest kwaśna.

Proces w ytap ian ia  Stali w  pie-

noścrod  wielkości pieca wyno­
sząca od 30 do k ilkuset ton, 
składa się z surówki, złomu że­
laznego. rudy żelaznej oraz wap­
na i dolom itu, które pełnią ro­
lę topników. Proces m artenow- 
rk i pozwala na bardzo dokład­
ne oczyszczenie żelaza z przy­
mieszek zanieczyszczających. —

dukcyjnego procesu m eta lurg i­
cznego te j huty. Produkuje ona 
już bowiem nie ty lko  surówkę 
w  w ie lk im  piecu, lecz i  stal. 
Dalsze oddziały, które będą u- 
ruchomione to walcownie, sta­
nów iące już oddziały plastycz­
nej przeróbki stali,

J. D.

Walka człowieka 
z „niedźwiedzim snem*4

YTM IC ZN O SC 1 ciągłość ma. Zalety wapna Sm lm owa n i*
ograniczają się zresztą do sa« 
moogrzewania, prócz tego zna­
cznie przyśpiesza ono tw ard ­
nienie zaprawy,

Do m ateria łów  aamooclepla* 
jących się należy również be­
ton, k tó ry  krzepnąc wydziela 
ciepło w sku tek zachodzących 
reakcji chemicznych. Dzięki te­
mu, przy n iezbyt n isk ich  tem­
peraturach, grube elementy be­
tonowe nie wym agają żadnj^ch 
osłon, ponieważ ubytek ciepła 
w yrów nyw any jest przez cie­
pło  wydzielające się przy krzep­
nięciu betonu.

f jT  robót budowlanych ' Jest- 
^  wyrazem  postępu techni­

cznego. Palące potrzeby nasze­
go k ra ju  w  zakresie budowni­
ctw a nie  pozwalają temu prze­
m ysłow i na zapadanie w  okre­
sie zim owym  w  przysłow iow y 
„sen niedźw iedzi", ja k  to ma 
miejsce w  w ie lu  kra jach kap i­
talistycznych, gdzie w  zim ie 
praca na budowach niem al zu­
pełn ie zamiera.

Najprostsze 
często jest najlepsze

P ROCESY fizyko-chemiczne 
zachodzące w  czasie, krzep­

nięcia m ateria łów  budowla­
nych, np. zaprawy m urarskie j, 
betonu, .wym agają utrzym ania 
określonej tem peratury. Temu 
celow i służy większość metod 
stosowanych w  budownictw ie 
zim owym , począwszy, od o k ry ­
wania m urów  matam i, a skoń­
czywszy na ogrzewaniu stropów 
betonowych przy pomocy prądu 
elektrycznego.

Najprostsza metoda pozwala­
jąca utrzym ać tem peraturę na 
odpowiednim  poziomie polega 
na zachowaniu zapasu ciepła 
nagromadzonego w  m ateriale 
budowlanym . Każdy m ateria! 
posiada bowiem pewien zasób 
ciepia nagromadzony w  jesieni 
wskutek operacji słonecznej, w 
okresie odw ilży, względnie uzu­
pełn iony ' przez podgrzewanie. 
A by zachować to ciepło, świeżo 
wykonane elementy (np. m ur 
ceglany) okryw a się szczelnymi 
zasłonami z m at słomianych, 
desek lub papy. W warunkach 
naszego k lim a tu , z w y ją tk iem  
rzadkich okresów silnych i d łu ­
gotrw ałych mrozów, metoda po­
legająca na zachowaniu ciepia 
jest wystarczająca.

Żywe wapno

DOBRZE jest podgrzewać 
n iektóre m ate ria ły  budow­

lane, ale jeszcze lep ie j, kiedy 
ogrzewają się one same. Jed­
nym z najciekawszych przykła­
dów samoocieplania jest tzw. 
wapno S m irnowa *). Jest to 
wapno palone, zmielone do 
m iałkości cementu. Normalnie, 
do zapraw m urarskich używa­
my wapna gaszonego. Stosując 
wapno Sm irnowa un ika  się 
poprzedniego przeprowadzania 
procesu gaszenia, k tó ry  prze­
biega bezpośrednio w  samej za­
prawie. Ponieważ gaszenie wap­
na połączone jest z wydziela­
niem dużych ilości ciepła, za­
tem zaprawa z wapnem S m ir­
nowa będzie ogrzewać się sa-

E B M n m m

pad ku otrzymywano stal ciasto- 
waią.

peraturę do 1B00 stopni. Jest on 
opalany gazem, przy czym mo-

, Powiem
„ Oeno *soco*t

, emsko

ootgstnicc gaz»"«
rzystnto pomerrzo^f,

Przekró j pieca martenowskiego

Dopiero w  tak zwanych pie­
cach naczyniowych poczęto o- 
trzym yw ać stal płynną. P ierw­
szym z takich pieców naczynio­
wych by ł konwertor Besseme­
ra, od kształtu swego zwany 
„gruszką bessemerowską". Piece 
tak ie  są używane i dzisiaj. W 
odlewni s ta liwa w Nowej Hucie 
jest taki właśnie piec. Konwer­
to r Bessemera ma kształt grusz­
k i żelaznej, zawieszonej na po­
ziomych czopach, dla ułatw ienia 
przechylania — po wyświeceniu

że to być — ja k  to się stosuje 
w naszych hutach — gaz po­
wstający w w ie lk im  piecu, przy 
wytap ianiu surówki, gaz kok­
sowniczy lub ziemny.

Ną rysunku powyżej przedsta­
w iony jest piec martenowski po 
zdjęciu sklepienia. Piec ten zbu-; 
clowany jest z cegieł, ogniotrwa-' 
łych, wzmocnionych stalowym 
szkieletem. Proces świeżenia 
odbywa się w topnisku. Piec 
ten posiada cztery regenerato­
ry. Są to komory, wypełnione

C;y zaprzęgniemy księżyc w służbę te 'e w iji?
V / ostatnich latach coraz częściej zd a rza ją  się w ypadki kiedy

w ła ś c ic ie le  o d b io rn ik ó w  te le w iz y jn y c h  odbiera ją  nadawane w ido­
w is k a  te le w iz y jn e  w  bardzo o d le g ły c h  miejscowościach Tak np 
w  H o la n d ii o d e b ra n o  widow isko te lew izy jne  nadane p rzez mol 
s k ie w s k ie  s tu d io . W k i lk u  m ie jsco w o śc ia ch  Zw iązku Radzieckieao  
o d b ie ra n o  s tać i*  czechos łow ack ie  itp . Naukowcy s tw ierdzili że 
pow odem  o d b ie ra n ia  kró tk ich  — m etrow ej skali — fal te lew izy j­
n ych  jest o d b ija n ie  się ty c h  fa l o g ó rn ą  w arstw ę atm osfery — jo- 
n e s fe re  w  p rz y p a d k a c h , kiedy fa la  n a tra fia  tam na dostateczną  
k o n c e n tra c ję  w o ln y c h  elektronów  i Jonów. Dzieje się to ierinak 
d o ić  rz a d k o  i w y d a je  się niem ożliwe w ykorzystan ie  jonosféry do 
o d b ija n ia  f?l te le w iz y jn y c h .

N a tom ia s t w y d a je  się, że istnieje m ożliwość w ykorzystan ia  księ­
życ?. l.-ko  ..s ta c ji p rzekaźn iko w e j“ dla te lew iz ji. Przypom nieć  
łi— -b a . że czyn io n e  b y ły  próby posyłania p rzy  pomocy urządzeń  
r * d > lo k s c v J n y c h  'ra c ia rcw ye i- ) im pulsów na księżyc. W ysłany im- 
pu's p o w ró c ił po 2.5 sekundy. Rzecz Jasną, że koniecznym  byłoby  
z b u d o w a n ie  o g ro m n ie  silnych stacji te lew izy jnych . Ale za to za­
sięg  ich d z ia ła n ia  obejm owałby połowę kuli ziem skiej. A więc 
g ra  w a r ta  św ie c z k i. I być może. że po tra fim y za p rz ą c  naszego 
satelitę ziem skiego do pracy „w  ram ach" rad io fon izac ji.

W kesonie będącego w  budowle a kce le ra to ra  van de G ra a ffa . Na zd jec lu i p ro f. Sołtan w  oto­
czeniu w spółpracow ników , ogląda w ylo t r u r  akceleracyjnych.

Foto A. Czarski

m agistra Lecha Bobrowski#« 
go, m agistra Janusza Rondio. 
Wszyscy oni zdobyli w ykszta ł­
cenie fizyków  jądrowych w  
pracowni profesora Soltana. 
Budując akcelerator opraco­
w u ją  swe prace kandydackie.

W H a li A tom owej znajduje 
się już od w ie lu  la t Inny ak­
celerator, k tó ry  by l szkolą ba­
dania przemian jądrowych 
dla m łodych polskich fizyków .

Schodzimy na niższą kon­
dygnację, Tu .w  podziemiach, 
znajduje się n iew ie lk ie  pomie­
szczenie. W idać k ilk a  pu lp i­
tów  blyszczącyych zielonka­
w ym i oczami zegarów, wiele 
maleńkich guziczków i prze­
łączników oraz m ikrofon. 
Stąd za k ilk a  miesięcy uczeni 
będą k ie row a li pracą ogrom­
nego, skomplikowanego urzą­
dzenia zwanego akceleratorem.

Sterowanie aparatem, opra­
cowane przez prof. d r A n ­
drzeja Soltana i magistra Ta­
deusza Grabowskiego jest nie­
zm iernie proste. N ieła twa to 
była praca; przecież będzie to

—  Oto nasz# cztery m ew jrl
— m ów i profesor.

S toim y .przy dwóch wyso­
kich kolumnach. Nieopodal 
leżą w ie lk ie  szare kręg i w y­
konane ze s ta ll i  betonu. 
Przypom inają nieco cembro* 
w iny, ale także 1 k o tły  ku« 
ęhenne, ja k ie  zdarza się w i­
dzieć w  stołówkach.

Patrzę na ko tły  1 n ic nie 
rozumiem. Bo przecież przy­
szliśmy tu, do Zakładu F izyk i 
Jądrowej, aby dowiedzieć się 
od profesora d r Andrzeja Sol­
tana, k iedy zostanie urucho-' 
miena w  Polsce pierwsza 
e lektrow nia atomowa. •

Powtarzam y pytanie. P ro ­
fesor uśmiecha się widząc na­
sze zniecierpliw ienie.

— E lektrow nię zbudujemy 
z pewnością —  odpowiada. — 
G warantuje to nam  pomoc 
radziecka. A le droga do w y­
zwolenia energii jądrow ej I 
otrzymania z niej energii elek­
trycznej nie Jest taka pro­
sta...

Teraz zaczynamy rozumieć 
uczonego. Chciał nam widocz­
nie opowiedzieć o czymś, co 
poprzedza otrzym ywanie ener­
gii e lek tryczne j, na skalę tech­
niczną.

Czym jednak są owe taje­
mnicze „m ew y“ ? Bo że nie o 
ptaki chodzi —  wszyscy się 
już chyba dom yślili!

4 MeV(y) Hal! Atomowe]
1 M eV — m ilion  elektrono- 

’ w oltów  — oznacza ilość ener­
gii, k tórą uzyskuję elektron 

, przebyciu różnicy poten- 
' i'ta lów równej m ilion woltów. 

Energię tę można nadać rów ­
nież innej cząstce elementar­
nej, z k tóre j zbudowana jest 
materia,

O czterech „mewach" 
■ które nie lafcejq

i s tłd  elementarne), starają sięNadawaniem tak ich  energii 
cząstkom elem entarnym  zaj­
m uje  się .współczesny alche­
m ik, Nie m yślcie jednak, że 
bawi się ón w  w ytwarzanie 
złota. O nie! Jego interesują 
inne, m nie j błyszczące sub­
stancje, , choć do wytwarzania, 
złota jest również zdolny. Tak, 
fizyk  jąd row y zajm uje się ba­
daniem przemian jądrowych.
Z rtęci może robić złoto, z 
uranu — ołów, z węgla —  
tlen. Przemian takich może 
dokonywać w  reaktorze ato­
m owym lub  za pomocą akce­
leratora.

A  oto w łaśnie stoim y przed 
budowanym w  H a li A tom o­
w ej Instytu tu  F izyk i Polskiej 
Akadem ii Nauk akceleratorem, 
k tó ry  będzie nadawał cząst­
kom , energię i  MeV.

Akcelerator ten budują 
m łodzi naukowcy pod k ie run ­
kiem wybitnego fizyka jądro ­
wego, profesora Andrzeja Sol­
tana.

Szkoła przyszłych 
budowniczych 

elektrowni atomowe]
Oczywiście fizycy budują 

akceleratory nie ty lk o  w  ce­
lu dokonywania przemian nim ny akceleratora. W idać tu 
pierw iastków. Przez ostrzeń- profesora dr. Andrzeja Solia- 
wsnie Jąder różnymi pociska- na w otoczeniu wspótpracow- 
m i (pociskami tym i są czą- : n ików ; magister Z o fii Ryli,

poznać s trukturę  tych jąder 
i W3rja ś n ić  tajemnice, które 
w sobie kry ją .

W iadomo już dziś, te  w  
jądrach atomowych k ry ją  się 
ogromne zasoby energii. Spra­
wa wykorzystania ich dla do­
bra ludzkości jest dzisiaj k lu ­
czowym zagadnieniem fizyki.
Droga do wydobycia tę j ener­
g ii w iedzie jednak poprzez 
mozolną pracę i doświadcze­
nia laboratoryjne.

Tu, w  H ali Atom owej m ło- Uwagal 
dzt fizycy jądrow i zdobywa lą 
doświadczenie, które z cza­
sem będą w ykorzystyw ali 
przy budowle i eksploatacji 
e lektrow ni atomowej.

W Hall Atomowe] 
ł kesonie

Przy  drzw iach wiodących 
do pracowni nie pali się żad­
ne św iatło. Oznacza to, że 
teraz nie przeprowadza się 
żadnych doświadczeń I wcho­
dzący nie jest narażony na 
zabójcze promieniowanie.

Przez wysoko umieszczone 
okna wpadają do Hali Ato­
mowej promienie zimowego 
słońca. Rozjaśniają białe ko-

najw iększy tego typu akcele­
ra to r na kontynencie europej­
skim !

Schodzimy do kesonu, Jesz­
cze niżej położonej kondygna­
cji. T u ta j zna jdu ją  się w ylo­

ty  ru r  akceleracyjnych, w  
końcówkach których umiesz­
cza się poddawane przemia­
nom substancje. Później u ru ­
chamia się akcelerator, 

Wówczas we wszystkich 
drzw iach ha li zapali się czer­
wone światło. Oznacza ono: 

Niebezpieczeństwo!

Przepis z kuchni 
alchemika

W ziąć: nieco metallcan.ego 
berylu, w łożyć do akcelerato­
ra, bombardować przez czas 
dłuższy w iązkam i protonów. 
Przy w y jm ow an iu  uważać, 
Groźnie prom ieniu je!

W  rzeczywistości przem ia­
ny p ierw iastków  dokonuj# 
się tak oto: akcelerator stoso­
wany w  pracowni profesora 
Andrzeja Soltana Jest akce­
leratorem  lin iow ym . Znaczy 
to, że cząsteczki w  nim  przy­
spieszane rozpędzają się w  
nim  po l in ii prostej. Do roz­
pędzania ich służy niezwykle 
silne pole elektryczne w y tw a­
rzane przez generator wyso­
konapięciowy.'

A tom y berylu, które bom­
bardujem y, bronią się przed 
naszymi pociskami swoim po­
lem -elektrycznym. Aby to po­
le pokonać i dotrzeć do sa­
mego jądra —■ cząstki -  poci- 
ski muszą mleć duże szybko­
ści. Pocisk po przeniknięciu 
w  głąb jądra atomu może roz­
bić tak ie  jądro, ale również 
może w  n im  ugrzęznąć.

W  obu wypadkach powsta­
ją nowe p ierw iastk i. Ponie­
waż są one często prom ienio­
twórcze — stosuje się je w 
badaniach naukowych w  me­
dycynie, b io logii, naukach 
rolniczych 1 technicznych.

Parą i elektrycznością
\  f  ETODY polegające na za« 
’  * chowaniu ciepła 1 samoo- 

c ieplaniu spełniają swoje zada« 
nie przy niezbyt s ilnych m ro­
zach, co ma na ogół m ie jsc* 
w  polskim  klim acie. W  wypad­
ku silnych i d ługotrw a łych m ro­
zów okazują się one n iew y­
starczające i wówczas zachodzi 
potrzeba ogrzewania krzepną­
cych m ateria łów  (głównie be­
tonu). Na ogól stosuje się w  tym  
celu ogrzewanie przy pomocy 
p a ry . wodnej. Is tn ie je  k i l k i  
sposobów stosowania pary wod­
nej, najprostszy z n ich polega 
na obudowywaniu elementów 
betonowych np. fila rów , ścian, 
słupów, deskami lub okryw an iu  
ich brezentem. Pomiędzy beton 
a osłonę wpuszcza się bezpo­
średnio parę wodną.

Ogrzewanie parą stosuje się 
nie ty lk o  w  zimie. Ma to  m ie j­
sce przy użyciu pewnych nowo­
czesnych' gatunków betonu. Wy­
magających wysokie j tempera­
tu ry  w  okresie dojrzewania.

Obok pary wodnej, do ogrze­
wania elementów betonowych 
używa się również prądu elek­
trycznego. A by  ogrzać strop, 
lub słup betonowy wprowadza 
się do betonu elektrody (np. w  
postaci prętów  stalowych, wsu­
niętych do stygnącego betonu) 
połączone ze źródłem prądu, W  
ten sposób prąd elektryczny 
przechodzi przez pręty stalowe 
nagrzewając je  przez co ogrze­
wa się i beton. E lektronagrzew 
czyli ogrzewanie przy pomocy 
prądu, stosowali w  Warszawie 
radzieccy budowniczowie Pała­
cu K u ltu ry  i  N auki; metoda ta  
jest dość rozpowszechniona w  
ZSRR. W naszym kra ju , z uwa­
gi na wysoki koszt energii elek­
trycznej i łagodny w  porówna­
niu  ze Zw iązkiem  Radzieckim  
k lim at, etektronagrzew jest, ce­
low y jedynie w  wypadkach w y­
ją tkow ych, k iedy np. zachodzi 
potrzeba szybkiego wykonam i* 
bardzo ważnych robót, w  okre­
sie s ilnych i d ługotrw a łych m ro . 
z ów.

Budynek w budynku
Y  A P E W N IE N IE  dostateczni* 

wysokie j tem peratury tw ard­
niejących m ateria łów  budowla­
nych nie rozw iązu je jednak 
wszystkich trudności związa­
nych z prowadzeniem robót zi­
mowych. Konieczność używania 
grubej odzieży ochronnej przez 
robo tn ików  pracujących na 
mrozie, ze zrozum iałych wzglę­
dów, w p ływ a na obniżenie w y­
dajności pracy. Dlatego też ide­
alnym  rozwiązaniem wszystkich 
trudności jest praca w pomiesz­
czeniach zamkniętych, które mo­
żna bez trudu  ogrzewać. W  
pizypadku robót wykończenio­
wych sprawa Jest prosta; w y­
starczy uszczelnić budynek, ja k  
często w idz im y na budowach, 
a następnie ogrzewać go.

Prowadząc roboty budowlane 
w  pełnym  tego słowa znacze­
niu,^ obudowuje się deskami 
część powstającego budynku, ną 
k tó re j zna jdu ją  się stanowiska, 
robocze. Tego rodzaju prowizo­
ryczne pomieszczenie zam knięte 
nazywa się cieplakiem. Cieka­
w ym  przykładem  • stosowania 
cieplaków była budowa osiedla 
Narodowego Banku Polskiego w  
W arszawie na Kole. Osiedle 
składa się z Jednopiętrowych 
domków. Roboty zimowe pro­
wadzone by ły  w  w ie lk ich  drew ­
nianych cieplakach, we wnę­
trzu których staw iano cały bu- 

- dynek.
B udow nictw o zimowe jest JęAkcelerator, o k tórym  mó- _  

w iliśm y, pozwoli naszym uczo- |  d riyS T z  odcinków',‘^ 7  których 
nym na prowadzenie niezm ier- człow iek walczy zwycięsko z 
me trudnych ale i n iezm ier- przeciwnościam i przyrody 
nie ciekawych prac badaw- ■ J ■y'
czych na niezbjd w ie lką  ska­
lę. Rozmach pracom badaw­
czym naszych uczonych na- racjonalizatorem T tó z K S k ta T u S  
da techniczna i  naukowa po- reatem ¡ \a g ro d y  Slalinowsklei 
moc ZSRR. .

WOJCIECH TEODOR

®!? i rnow . Jest .s łyn n ym

Wówczas zbudujem y reak­
tor atomowy, k tó ry  jest w ie l­
ką fab ryką izotopów i źró­
dłem energii. Zbudują go i bę­
dą przy jego eksploatowaniu 
pracowali także i tw órcy w ar­
szawskiego akceleratora,

ANDRZEJ CZARSKI 
I ANDRZEJ DELOFF

P ro f, d r  A n d rze j Sołtan w  kesonie a p a ra tu ry  G re lnechera.

Hula „Warszawa“ —  
kolebka

najlepszych siali
Jak w iadom o w  W arszaw ie  

budow ana Jest Jedna z w ie l­
k ich hut stali szlachetnych  
"■* huta „W arszaw a*4. W hu- 

te j produkow ane będą 
właśnie owe gatun ki stali, 
k tó rym  specjalne w łaściw o­
ści nadała  przym ieszk i in ­
nych m etali. P ro d u kc ja  tej 
huty  dostarczy  surowca dla  
zakładów  przem ysłu  m eta lo ­
w c a  w W arszaw ie , Jak np  
źerańsk ie j fa b ry k i sam ocho­
dów, fa b ry k i m otocykli i in­
nych. Huta ta w y tw arzać  bę­
dzie wszystkie gatun ki stall 
szlachetnych w specjalnych  
piecach e lek trycznych .

Trzeba zaznaczyć, że nasz 
przem ysł odczuwa coraz  
w iększą po trzebę m ate ria łó w  
specjalnych o z gó ry  o k re ­
ślonych w łasnościach. D zięki 
postępowi technicznem u w  
m eta lu rg ii, zw łaszcza dz>ęki 
dośw iadczeniom  przodu laćego 
na świecie hu tn ictw a rad ziec ­
kiego, będziem y m ogli to za ­
po trzebow anie  zaspokoić.

Ilość gatunków  stall spe­
c ja lnych jest dz isiaj bardzo  
duża. M ożna powiedzieć, że 
hutn icy po prostu „konstruu  
ją “ m etal o takich w łaści­
wościach, Jakich się w ym aga
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